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Upomnienie.
K ra ik ó w , 20 lutego.

Uekolwiek razy organ panów krako wsiach 
zacznie, czy to namiestnikowi, czy marszałko­
w i wytykać zbytnią „pobłażliwość dla rady­
kalnych żywiołów" — przyczem nie szczędzi 
jednemu lub drugiemu wielkich pochwał dla 
wieikicn zalet jego charak teiu  i osobistych 
zdolności — tyle razy padał zawsze namie­
stnik, lub marszałek pod ciężarem tych fary- 
zeuszowskich pochwał.

Organ krakowskiego odłamu konserwatystów 
twierdzi, że obecne „położenie krajn, oświe­
tlone tak  jaskraw o ostatniemi zajściami we 
Lwowie, nasuwa, siłą rzeczy myśli o potrzebie 
p e w n e j  z m i a n y  w aam inistracyi krajo-
wei “-

Po tym, wiele obiecującym wstępie, przed­
kłada „Czas“ hr. Pinińskiemu cały „Suenden- 
reg ister", z jakim figuruje on w biernym sta­
nie bilansu stańczykowskiego. — A więc wy­
tknięto obecnemu namiestnikowi, że nie jes t 
widocznie zwolennikiem reformy gminnej i au- 
ministracyjnej w duchn partyi krakowskiej, 
skoro na swojem urzędowem stanowisan „nic 
nie uczynił, coby zrealizowanie tego programu 
przybliżyło". Przyłącza się potem „Czas" do 
tych, co narzekają na „zbytnią cierpliwość i 
pobłażliwość" obecnego nam iestnika, jakkol­
wiek „sprawiedliwość" (!) nakazuje mu pod­
nieć, że przyczyny tego „szukać należy nie- 
tylko we Lwowie".

A więc gdzież ta  przyczyna? Oto w W ie­
dniu, gdzie hr. P inióski nie zawsze znajdował 
„należyte zrozumienie położenia naszego kraju  
1 zawsze spotykał się z odpowiedniem po­
parciem-1. bpodziewa się jednak organ panów 
krakowskich, że pobyt nam iestnika w Wiedniu 

°Pr°wadzi „do wyjaśnienia położenia kraju", 
kim f ™  - a£itaCya rozpanoszyła się w wyso- 
™  stopnin, a niesumienni przywódcy cieszą 

*5 ezkarnością na mównicy, w druku i t. d. 
w iek sZ konferencyj wyszło postanowienie 
kraiemM stanowczości w rządzeniu naszym 

wzdycha organ panów krakow-

Czegóż więc żądają konserwatyści ? Czy się 
im znowu marzy „ ^ a n  wyjątkowy" i „sądy 

oraźne < Nie pozyskaliby dla tej myśli na- 
SH6Sl1TT^, ou już próbował t0g„ środka i 
wzmocnił, przy .jego  użyeiu, jedynie żywioły 
radykalne. Ale i „Czas“ rezygnnje % t»j mydli, 
bó zaraz dodaje: „Nie idzie nam o jakieś w y ­
j ą t k o w e  środki, a l e  o z a p o b i e ż e n i e  
r  e p r  e s y i (0> która z elem entarną konsekwen - 
cyą okaże się zawsze konieczną, ilekroć rz ą d  
z a  d ł n g o  j e s t  p o b ł a ż l i w y m " .  Kończy 
zaś te wywody organ konserwatywny zape­
wnieniem, ż e  n i^  p r a g n i e  z m i a n  na na- 
czelnem stanowisku naszej krajowej admini- 
stracyi, których i tak  w ostatnich czasach
było za wiele".

Jes tto  więc wcale przejrzyste „ m o n i t u m "  
pod adresem hr. L. Pmińskiego, aby zabrał 
się do skóry „radykalnych żywiołów" -  bo 
w przeciwnym razie może ( ra nąc ma w W ie­
dnia „należytego P°Pa,rcia, ‘ 4 • iXle. 
tej sposobności konserwatyści krakowscy na­
miestnikowi, że wcale  ̂ X T ° -  . zaPa*
lać się do jego osoby, bo on w!Mściwie nie
jes t „ich człowiekiem W Sej popiera
ich przedłożeń w G alicy  P«z W1̂ ać
„agitacyi", godzącej w ^  d ad 

Teraz w.ęc -  powiada „ E k  ]en
hr. Pmińskiego ~  a!(b ’TorUj nam drogi, albo... 
wojnę z „agitatoram i i tor j ^  &
zrób miejsce dla kogo innegu>
będzie naszej koteryi. pinióski zasłu-

Nie o to nam idzie, czy u *

żył na to „monitum" ze strony konsefwatyw> 
n e j , lub nie, — lecz godziło się przypomnieć 
krajowi, z jakiego to stanowiska trak ta je  klika 
krakowska sprawy publiczne. Od namiestnik 
żąda z cyniczną wprost otwartością, aby rzą­
dził ta k . jak  ona sobie życzy, aby stanowiska 
swojego urzędowego użył dia wzmocnienia jej 
władzy. To kazanie, jakie „Czas" wczorajszy 
wypisał namiestnikowi, jest chyba szczytem o 
tery jnej hipokryzyi. .

I  druga rzecz: najwidoczniej dojrzał ju jan- 
dydat na następcę hr. Pinińskiego i nie, chce 
dłużej czekać... Zarzyna się więc 
„podotawianie nogi" jednemn dygnitarzowi, a y
drugiemu zrobił miejsce... . „„okuć

Możemy na następstw a tych intryg 
z olimpijskim spokojem. Na miejs • 
skiego przyjdzie inny konserwatys • .
jednak cieszyć się1 możemy, że me J ^  
srodze nadszarpauego w opinii Pu Rzetel- 
nowiska konserwatystów krakowskich, 
nej opinii k ra ju  nie zdławi żaden lo ’
ona „z pobłażliwością" patrzj ,na 
katorów w pałacu pod kawkami.

leszcze parę słów w sprawie
poruszonej pizez |icof. Olszewskiego.

W idzę ie  z powoda polem iki prof. 0i8Z8L B̂ njgż 
w .p raw ie  wodociągowej z p. E t e r e m ,  rów niej 
głos A r a ć  jestem  zm uszony. Poruszone 
zostały , szczególnie w  ostath im  a rty  u o i.,, ’ 
form a nr. 41  z 10 lutego), kw estye n a tu ry  zdro 
w otnej, do w yjaśn ien ia  których czuję się

'^ O p ie ra ją c  się na badaniach, w ykonanych w cJfc. 
zak ładzie  badania środków spożywczy^sh, w J  
w ykazaliśm y ślady amoniaku w
dniach (ślady tak  drobne, że naw et przez pro . 
O lszew skiego nie zostały  w ykryte), wypowiada prof. 
O lszew ski następujące tw ierdzeń e:

j a k  wiadomo, am oui-k  świadczy o z .wartości 
ciał gn ijących  w v odzie, a  woda, zaw ierająca en 
składnik , nw ażauą byw a j*ko podejrzana i o pi
cia n iep rzy d a tn a" .

O tói tw ierdzen ie  to  je s t z g in u tu  niezgodne z 
w spółczesrem i poglądam i hygieny. ŃBjpierw przy­
pomnę, że w wodzie deszczow ej i śniegow ej zn a j­
du je  się zaw sze am onia t i to w pokaźnej ilości. 
A m oniak teu, * J ą  przechodząc przez w Ł rb .„ j 
zbite  hnmuguwe, nie napo tyka na w arunki, pozwa­
la jące  na  u tlen ien ie  go do kw asów  azotow ego i azo­
taw ego. Zależy to  albo od brakn  w łaściw ych fe r­
mentów  (bak ta ry j n itry f  i kujących), nie znajdujących 
się w tak ich  g ru n tach  lub też  może związki 
żelaza w g runcie  zaw arte  sp raw ia ją  uapow rśt od- 
tiensenie zw iązków azoto wych do am oniaku. W tym 
w zględ. ie n a u ia  jeszcze osta tn iego  słow a nie w y­
pow iedziała. A m oniak pow staje  rów nież przy  wszel­
kich spraw ach  rozkładow ych na  pow ierzchni g run tu . 
G dy nie „osta je  u tleniony, przechodzi dalej wgłąb. 
■akkolwiek rozpa tryw ać  będziem y tę  spraw ę, nie 

ma ona nic w spólnego z ja k ą ś  szkodliw ością lub 
dzii łm io m  chorobotw śrezem , o ile do wody uie 
dosta ły  się i b ak teryc  gn ilne, lnb chorobotwórczo.

To^ też  chem icy w spółcześni dopuszczają ślady 
am oniaku w wodzie do picia, szczególnie w obe­
cności soli żelazaw ych i m ałych ilości subsw ncyj 
organicznych *). P o tęp ien ie  zatem  wody jedynie  na 
podstaw ie obecności w n iej śl ,dów am oniakn, bez 
U w zględnienia innych składników , je s t  błędem.

Z resz tą  o spraw ach gnilnych w wodzie wyrokn- 
K w e d ł n g  współczesnych poglądów, nie chemik, ale 

a te r .yolog. Obecuość b ak te ry j gn ilnych w wodzie 
p rzedew szystk iem  stanow i o je j niedopuszczalności

) S end tner. W ey l H b. d. H ygiene. 2 4  Lief.
a sse rb en rth e iln n g  S. 7 4 8 ; a dalej L ehm ann, Rnb- 

ner, Mansfeld i inni.

Dwór w Haliniszkach
p rz e z

E m m ę  Je ldń£^ 4 '

71 (Oiąg dalszy).

I już niezbyt uważnie słaehał da hL j i  Zo- 
pana Adama, tembardziej, że w tej en gz} 
si.i z Melą ukazały się wśród bzów, ^ aCj,y. 
Z  &łąb ogrodu, trzym ając się za r3ce' łv się 
one były ku sobie ich główki i_zdaw

sobie szeptać do ucha. Na JaS,?eL n n0- 
f 081 i na amazonce Meli słońce kład*° *łv 

gałęzie drzew czerwone blaski, i » .
i . postacie, to w cienia, to w. J t f j g  
znpeji|?lszały  się w oddali, aż gdzieś

Adam^6^  ^ erzy usłyszał nad sobą słowa Pana

ra tuy  Ua Z*1Wy ■>esteśl to wiem- P racoWl ŷ’- •r ’ a  Że z u n c  c ła  n a  tO 1 U18własnei £  znasz S1« na agronoma, 
jątkn. 0rzyści niszczyć nie będziesz

Zawołał Jerzy, zaczynając rozU

jątkn
Ja!

mieć.

- ' " ‘ " - w
Pomyślałem Co ? Toż ja  o tobie mówię-
poniewierać kończy nauki, co ma się
bierze B ia ły  r f lef  na służbie, lepiej niech

wór na jakie dwanaście lat

w *lz |erżawę. Mnie kłopot z głowy spadnie, a 
on sobie zarobi. Pierwszych kilka lat, to ma

k .rozu.,n’Rć, zarobku nie będzie, ale przeżyć 
jakkolw iek przeżyjesz. A za jakie cztery, pięć 
at, to i odłożysz cokolwiek i z czasem możesz 

zrobić niezły interes.
Jerzy  utkwił oczy w twarzy pana Adama, 

.mu w mózgn huczało, i sorce tłukło się 
-  piersiach gwałtownie. W ziąć Biały Dwór i 
zostać tu  blisko, wśród swoich, oddychać wła- 
snem, rodzinnem powietrzem, pracować na tej 
swojej, ukochanej ziemi i czasem widzieć ją, 
tę  złotą główkę dziewczęcą. Boże! to szczyt 
marzen! ^

Pan Adam tłum aczył tymczasem, że ince 
dzierżawy wymagają kapitału, inw entarza i t. d , 
a tu inw entarz jes t w porządku, woźmie pod 
rejestrem , a po- term inie odda w tej samej ce­
nie, w tej samej ilości. Zasiewy też weźmie, 
a potem będzie obowiązany oddać. W ięc tylko 
trzeba miec jakie parę tysięcy, aby lato prze- 

y * . °P lacie, to, owo, do jesieni
przebiedować. A toż niewielkie rzeczy. Na­
wet, gdyby do tego przyszło, toby i pożyczyć 
warto, I możnaby się w ystarać na niewielki 
procent.

Jerzy  głowę spuścił i słuchał. T a k , . można- 
by... Możnaby zamienić projekt wyjazdu na 
życie pożyteczne, miłe, szczęśliwe prawie. — 
Możnaby zamiast tej strasznej tęsknoty wśród 
obcych, tu  mieć rodzinę, przyjaciół, życzliwych. 
Możnaby, gdyby nie długi ojcowskie i gdyby 
nie ona! Tak, dzieci Pawiowej nie powinny na 
swą należność czekać ani jednego dnia dłu-

do ożycia. D latego  też  po zbudow aniu wodociągu 
nie dopuszczaliśm y wody wodociągowej do użytku 
m iasia dotąd, uż się pokazało, że przew ody zostały  
w ypłakane tak  grun tow nie , i i  ilość b ak te -y j w wo 
dzie kranów  uiibjskich w ynosiła tylko ty le, ile by ­
wa każaej na jczystsze j wodzie. T rw ało  to d łu ­
go. Z ak ład  Dasz był c iągle nagabyw any o p tzysp ie ­
szenie zezw olenia na o tw arcie wodociągu; w ydał je  
zaś dopiero w tedy, gdy nzuał wodę za zdrow ą i 
czystą.

D alej mówi prof. O lszew ski, że zaw artość żelaza 
W wodzie je s t d la  wodociągu niebezpieczną z po­
wodu tow arzyszącego mu g rzy b a  wodnbgo (Creno- 
th rix ) i możności z a tk an ia  rn r .

Zostaw m y jed n ak  w te j spraw ie nieco technikom  
do pow iedzenia. A żeby ru ry  były zatkane, musi być 
W wodzie w ykry tą  „ C re n o th r ii"  w tak ie j ilości, 
ażeby isto tn ie  rn ry  by ły  ra rażo u e  n a  zatkanie. 
Gdzież o tem  mówić, gdy  najp ierw  w wodzie nie 
ma „C ren o th rix “ , a  następn ie , gdy caie żelazo, za ­
nim woda do m iasta  rn ram i pójdzie, jnż  się w 
zbiorniku osadziło, a więc i w arunków  do w yrasta­
n ia  „ C re n o th r ii"  nie ma. T en  g rzybek  rośnie bo­
wiem tam  ty lko, gdzie  żelazo w wodzie znajdn je  się 
w branie rozpuszczonym , i  to  w  znaczniejszej ilości. 
T e zaś nieznaczne iiosei osadu żelaza, jak ie  się do 
ru r  dostać mogą, ja k  nas technicy objaśniają, mo­
gą być doskonale w yp łakane pnszczonym od czasu 
do czasu siln iejszym  strnm isn iem  wody.

Czy woda nasza na sku tek  obecności żelaza je s t 
aż w strę tną , ja k  to  tw ierdzi prof. Olszewski, zosta­
wiam do osądzenia mieszkańcom m iasta K rakow a, 
k tórzy  tę  wodę piją. N ie słyszałem , ażeby kto n a ­
rzekał na  je j przezroczystość po otrzym ania z k a- 
nu w m ieszkaniu. Po pęknięciu ru ry , jak ie  zwykle 
w pierw szych la tach  is tn ien ia  wodociągu byw ają 
wszydzie, może się to  zdarzyć, gdyż wówczas prąd 
boczny, jak i z różnicy ciśnień pochodzi, może wcią­
gnąć do rn ry  części o taczającej zi«mi, a wresacie 
przy  zm ianie chyżośoi i osad tworzący się w sa ­
mych rn rach  może być porw saym . Osad h»  B*0* 4 
częściowo naw et w ytw arzać się n  rurach, bo te, 
jako  żelazne, rdzew ieć mogą.

P rzecież  w W arszaw ie , gdzie je s t woda w iślana, 
zupełnie żelaza pozbaw iona, niejednokrotnie *0*-- 
jąc wodę z kr«nn , szczególuie .srana po d łnższij 
a tagnacyi w rn rze , o trzym njem y osad rdzaw y * »
czynin, a często wuda idzie pr*ez chwil? w prost 
barw y  b ru n a tn e j.

P raw da  isto tn ie, i e  n ik t z R ady ani z Poza *' 
dy m iejskiej o tym  sm utnym  stanie naszego wo o- 
ciągn nic nie wie izia l, bo snwtia-ę. ° a . 
było. W  tajem nicy nic nie było trzymane, 
było' zego trz jm ać  w tajem ni y. tnością

Jak o  powołany do cznw ania nad z“r  . gta, 
wody, w iedziałem ciąg le  i n ieustannie  o ca y® ^  
n ie  naszych robót wodociągowych, na1 M  ' .
komisy! wodociągowej wespół z pp. R®tte r ' “  . , 
gardenem , byliśm y w ciąga la t ośmio >
gdzie tego by ła  potrzeba, bez względ0 na “ P
słotę. A  zostaw iając technikom sprawę * V  2e
tw ą z resz tą  do pokonania czy to prz _ J  ^  
nie tych stndzien , k tó re  żelazo zaw ierają, 
w reszcie przez zbudow anie odżeleziaca*, n ^
biorę udział w dalszych badaniach i w J 
runku. Sam z re sz tą  podałem łatw y sp°8
ziania, k tó ry  w razie  potrzeby zastosujemy.

I  sądzę, że prof. Olszewski dobrze .ro b  , jeże . 
ocenę zdrow otności wody zostaw!
szą zaś pieczę nad 0800j c '9a  Olszewskiego do- 
W szyscy  c ui m .m m ej od prof- ^
brze m iasta  życzą, i to je s t ich J y
0 k tó re j tu  i znów n iepotriebn ie  s owo do.
Może jro f . 01szev ski badać iapnę 1 « «  .
ciągów, może naw et w tym kiernn  u c|® 
czynić spostrzeżenia , nie zinjenią one je
szego poglądu na spraw ę wodociągu i nie .
cą nas do badań, jak ie  t  ażdy s p e c y a i s a  »■ 
k iernukn  w ykonyw ać będzie, pozostawiając 
mn w łaściw y jem n zak re j oy_ b°niu w ba.
przy  n a le ż y y m  podziale pracy,

żej, niż było możliwe. Nio 0S|k lad ać°n a
bistych względów ich d o i b r o . • p} ci
lata Przyjm ując miejsce na byoeryi, sp iau
ich w przeciąg o lat paru. Ta pozostając, może
minąć i pięć i dziesięć lat. zanim taką  sumę 
zdoła odłożyć. A ona? a ta  nieszczęśliwa mi­
łość, od której szukał wybawienia? D la mej 
10 właśnie postanawi ił tak niedau no jeszcze 
odjechać daleko, nciec gdzieś na krańce świata
1 tam otrząsnąć się, wyleczyć, zapomnieć. Dla 
niej odjeżdżał daleko. Cznł, że ta  dziewczyna 
zajęła w jego życiu zbyt wielkie miejsce, że 
działa na niego zbyt silnie, aby mógł pozostać 
blisko. Czuł, że pod wpływem tej miłości, pod­
sycanej ciągle a nigdy nie zadowolonej, „ano 
zniedołężnieje, zmarnuj® sity 1 zdolności w pró- 
żnem wzdychaniu, że stanie się, jak  listek, 
miotany każdym powiewem wiatru.

Ze wstydem sam przed sobą musiał wyznać: 
w jej obecności był do niczego. A czy nd=i’ 
prawo poświęcić godność swoją człowieczą, 
męską dnmę i najcenniejszą cząstkę swej mo­
ralnej istoty dla jakiegoś całkiem niedościgłe­
go ideałn, dle jakichś romantycznych npojeń, 
które nigdy, nigdy przybrać nip mogą realnej 
treści. Czy w chwilach* trzeźwości me powta­
rzał sobie tego po tysiąc razy, ze tylko w od­
paleniu, w ucieczce był dla megr. ratunek, że 
zdała od niej odzyskiwał energię i siłę do ży­
cia. Tyle razy przekonał się o tem dowodnie) 
tyle razy powtarzał sobie, że nie powinien jwj 
widzieć nigdy. A teraz miałby siebie dobro­
wolnie ska*fwać na tę  stałą . nieprzerwaną, 
rW ia *  słodsza nad wszystko męczarnie? —

dania i w zajem nem  zau fan ia  w spółpracow ników  
spraw a, tak  w ażna dla zdrow otności i p rzem y słu , 
ja k ą  je s t sp raw a wodociągów w mieś Je. należycie 
trak to w an ą  być może i ty lko  tak i sposób postę ­
pow ania korzyści is to tne  m iastu zanew ni.

Pro/. Odo Bujwid.
R e d a k c ja  „C zasu", k tó ra  w ydrukow ała te w w y­

sokim  sto p n ir niepokojąc* opinię publiczną poglądy  
prof. O lszew skiego, mego w yjaśn ien ia , zapow iedzia­
nego telefonicznie, nie chcia ła  p rzy jąć , „ażeby  nie 
rozw lekać sp raw y " , a  więc ne nspok o jen ti opinii 
zapomocą w ielostronnego ośw ietlenia fak tów  Reda- 
kcyi „C zasu", ja k  widzimy, nie zależy, Z anotu jm y 
to sobie. O. B.

E to  a g itu je?
Dawno nie usłyszeli Niemcy w parlamencie 

berlińskim takich słów gorzkiej prawdy, jakie 
padły onegdaj z ust dzielnego posła C h r z a- 
n o w t k i e g o .  J a k  jnż wczoraj donieśliśmy, 
poseł Chrzanowski wytykał, przy bndżecie woj­
skowym, lóżne bezprawia i gwałty, jakich do­
puszcza się wojskowość pruska n a ladnośc i pol­
skiej. Odpowiadał mu m inister wojny, generał 
G o s s i e r .  dość nieszczęśliwie; jeszcze gorzej 
powiodło się posłowi narodowo-liberainemu z He 
syi, hr. O r  i c 1 i, k tó ry  w formie pytania tw ier­
dził, że Polacy „ m u s z ą  s i ę  p r z e c i e ż  c z u ć  
N i e m c a m i " ,  na co naturalnie odezwały się 
głosy zaprzeczenia z ław polskicn. Ale hr. Orioli 
okazał upór, godny lepszej sprawy, gdyż zawo­
łał pod adresem Polanów:

— Ale ja  panów uważam za Niemców!
—  W  takim  razie mamy równe prawe n n  

żać pana za Chińczyka — odpowiedziano mu 
z ław polskich.

Ale rzeczową i porządną odprawę dał i mi­
nistrowi wojny i hr. Orioli nasz wymowny po­
seł Chrzanowski, staw iając kwestyę, k t o  j e s t  
f a k t y c z n y m  a g i t a t o r e m  w ś r ó d  l n  
d n o ś c i  p o l s k i e j ?  Postawił ją  pose> polski 
doskonale i jeszcze lepiej ją  rozwiązał:

„I cóż to — rzekł poseł C h r z a n o w s k i  — 
rozumie się przez „polską ag itację"? My ro­
zumiemy przez to prawo lndn polskiego do 
wolnego ro z w 0j Uj do utrzymania narodowości. 
Hr. Oriola zdaje się rozumieć przez to coś 
innego: odpadanie ludności polskiej od pań 
stw a praskiego, poszczuw anie ludności pol­
skiej. Jeżeli chudzi o taką ag itac ję  polską, to 
mogę powiedzieć zurełnie otwarcie, gdzie sie 
znajduje jej siedziba.

„ S i e d z i b ą  t e j  a g i t a c y i  j e s t B e r l i n ,  
p r z e p i s y  r z ą d n  p r M s k i e g o  w o b e c  l u ­
d n o ś c i  p o l s k i e j  Robotnik, któremu dyre­
k c ja  kolejowa zabrania mówić z jemn równy­
mi po polsku, robotnik, który, znalazłszy się 
w swojem towarzystwie, dowiaduje się, że —- 
wbrew wyrokowi wyższego trybunału admini­
stracyjnego — nie wolno mu mówić po pol­
sko; chłop polski, który dowiaduje się, żc mu 
nie wolno nabywać włości od Kom«svi koloni- 
zacyjnej, chłop polski, khdfemn także nie sprze­
dają gospodarstwa azotowego i który w gaze­
tach niemieckich !;zyta, iż dąży się do tego, 
by go wogóle wykluczyć od nabywania ziemi; 
rzemieślnik polski który widzi, że się sprow a­
dza w Poznańskie’*niemieckiego rzemieślnika, 
aby mu odebrał klientelę; polski rzemieślnik, 
k tóry  widzi, że niemieckim towarzystwom wol­
no pod gołem niebem odbywać zi brania i n- 
rządzać pochody z muzyką, a polskim tow a­
rzystw urn tego samego wzbronione; kupiec pol­
ski, k tóry widzi, że się zakłada niemieckie do­
my towarowe, aby mu zrobić konkurencję, 
który słyszy, że władze wojskowe zakazują 
żołnierzom knpować n niego: w s z y s c y  c i  
l u d z i e ,  p o l s c y  r o b o t n i c y ,  w i e ś n i a c y ,

Miałby krwi swojej serdecznej dać sączyć się 
codzień po kropelce i marnieć bez czci, bez 
pożytku? — Miałby świadomie obrocie się we 
wzdychającego Adonisa, w złamaną dnszę, 
miałby usychać z miłości beznadziejnej przez 
całe życie? N>e. Był przecież n  ężczyzną i swo­
je ja cenił zbyt wysoko, aby się na to skazy­
wać. Jeśli się zakochał uieszczętliwie — tem 
oorzej dla niego, Ale nie da temn nczuoir wy­
łamać się z pod jego woli, zapanować nad nim 
i zwichnąć mu życie. — Użyjje radykalnego 
środka, wyjedzie na krej św iata i nie podda
gje.

Wtem, wśród drzew, zabłysła znowu jasna 
sukienka i czarna am azonka, i panienki wy­
sunęły się na ścieżkę. Szły zwolna, wciąż za­
ję te  rozmową. Mela, niższa i drobna, wznosiła 
głowę kn Zosi. Ta patrzała na nią z góry, 
obejmując ją ramieniem. Obc sła suknia ryso­
wała jej kształty, falistą linię ciała i :a ka­
żdym krokiem rozsypywała się w fałdach koło 
jej nóg. Grzywka rozrzucona twoi żyła jej nad 
czołem złocistą aureolę. I  posnwała się tak  na­
przód, spokojna, jasna, zwycięska w swej dzie­
wiczej nieświadomości.

A Jerzy  patrzał — i ogarniało go drżenie 
tak silne, że n iął obiema rękami poręcze fote­
lu, aby się nie zdradzić.

W reszcie doszła ao ganku i podniosła oczy. 
Poraź dragi dzisiaj spojrzenia ich się spotka­
ły. Ale tym razem musiały oczy jego być dzi­
wnie wymowne, bo ona się zatrzymała, chwilę 
stała  niernchoma i nagle, spłonąwszy jak  róża, 
tw arz zakryła rękami i ociekła.

r z e m i e ś l n i c y ,  k a p c y  z a m i e n i a j ą  s i ę  
w s k u t e k  o w y c h  p r z e p i s ó w  w a g i t a ­
t o r ó w .  (W ielka prawda!)

„Razy, jakie rozdziela rząd pruski, są bole­
sne, ale przez te przepisy z setek powstają 
tysiące agitatorów. (W ielka praw da') A tę  a- 
g itacyę popierają mowy od s t o ł n  m i n i s t e ­
r i a l n e g o ,  popierają mowy, jak ie  wygłosili 
ministrowie von der Recke, Bossę, Rheinba- 
ben, Miącel! To są uczniowie wielkiego mi­
strza ks. Bism arcka, k t ó r y  b y  i n a j m i ę k ­
s z y m  a g i t a t o r e m  p o l s k i m .  (W ielka 
prawda!) Jed n a  z gazet polskich na  k ląska 
pisała kiedyś, że lud polski na Ś ląskr właści­
wie powmienby wyetawić pomnik ks. Bismar­
ckowi, ponieważ on tam rozbudził poczucie 
narodowe. To jest prawdą. Słyszę, że podobno 
ma się wznieść Bismarckowi pomnik ta rż e  
i Poznania. (Glosy z prawicy). To dobrze! 
N i e c h ż e  t a m  s t o i ,  j a k o  s t r a ż n i k ,  
a b y  n i e  z a s n ę ł o  p o l s k i e  p o c z u c i e  
n a r o d o w e  w P o z n a n i u !  (Bardzo dobrze).

„Zwracam się tn  jeszcze do pana posła hr. 
Orioli. Powiedział on wśkód swych wywodów 
następujące zdanie pod naszym adresem: „ Je ­
żeli nie chcecie wywędrować, to mnsicie iść 
ręka w rękę z nami". To orzeczenie wymega 
ostrej odpowiedzi. (W ielka prawda!) My nie 
jesteśm y tu taj przybyszami. My i:raju, w któ­
rym mieszkamy, nie zdobyliśmy zapomocą woj­
ny. m y ś m y  n i e  p r z y w ł a s z c z y l i  s o b i e  
t e g o  k r a j n  p r z e m o c ą ,  nie posuwamy się 
od tysiąca la t ze wschodu na zachód i nie za­
bieramy po kaw ałku ziemi jednego po drogim 
innym narodom, l e c z  z n a j d u j e m y  s i ę  od 
t y s i ą c a  l a t  a s i e b i e  w d o m n ,  na naszei 
glebie i mogę tu ta j odwrócić słowa hr. Orioli 
tylko w tym kierunku: „Jeżeli nie chcecie wy­
wędrować, to postępujcie nczciwię z indem, io  
którego ziemi w iaignęliście!"

Brawo! Panie Pośle! — wołamy stąd  dc po­
sła Chrzanowskiego. Był czas największy, aby 
tę  prawdę wyrąbał ktoś Niemcom w oczy!

W rainonacFi polipa.
Wyszedł właśnie zeszyt I. tomu XIX. „W ia­

domości statystycznych", wydawanych przez 
„Krajowe biuro statystyczne", pod redakeyą 
prof. dra Tadeusza Piłata, obecnie członka 
\Vyd7,iaJu krajowego. W ydawnictwo to wogóle 
je s t niezmiernie iuteresnjącem  źródłem dla 
każdego, kto chce gruntownie zbadać stosunki 
naszego kraju, a zeszyt niniejszy je s t tem cie­
kawszy; że przynosi treść bardzo „na czasie", 
mowi dowi om o handlu Galicyi z Niemcami w 
latach 1891 do 1898, ma też dodatek, obejmu- 
jąc^  la ta  1899 i 1900, a rzecz całą przedsta­
wia na tle dat, odnoszących się do takiego 
samego handlu w Czechach, a wreszcie do sto­
sunków handlowych, jakie reszta krajów  au- 
stryackich ntrzymLje z Niemcami.

Saoro odrzucimy daty, odnoozące się do r. 
1891, jako mające przejściowe znaczenie wska- 
tek  tego, że w rokn 1892 wchodził w życie 
nowy tra k ta t handlowy i podwyższenie różnych 
pozycyj cłowych, co spowodowało obie strony 
do robienia większych zapasów na dawniej­
szych korzystniejszych warunkach, okaże się, 
że ruch handlowy pomiędzy Niemcami i Gali, 
cyą, w jedną i drugą stronę razem wzięty 
stale z roku na rok wzrastał. I  tak  w roku 
1892 wynosił 631.945 tunn (tonna 20 cetnarów  
metrycznych), a w r. 1898 podniósł się już do 
cyfry 1,501 135 tonn, czyli z górą 2 1/, razy. 
Cyfry te nabiersją pozornie bardzo korzystnej 
dla nas barwy jeśli się zważy, iż przewyżka 
eksporra galicyjsaiego nad importem niemie­
ckim, k tóra w r. 1892 wynosiła 17.260 tonn, 
w 6 la t później już stanowiła cyfrę 261.921

— Zosiu! Zosin! — ozwał się za nią gios 
Mdli — gdzie lecisz? poczekaj!

Jerzy  przymknął oczy. Nieznana mu dotąd, 
wielka fala rozkoszy w nim wzbierała. P ierś 
rozszerzała się dumą i upojeniem. Miał przez 
chwilę niejasne uczucie, że dokonał jakiegoś 
zwycięstwa, że coś zdobył, coś posiadt. — Ale 
zarazem czuł że je s t głupi, śmieszny, dziecinny, 
z tą  swoją miłością beznadziejną —  czuł, że 
bronić się musi. W 'ęc wyprostował się, prze­
ciągnął ręką po czole i rzekł do siebie; T rze­
ba nciekać.

— No i cóż? — spytał pan Adam, zapaliw­
szy drugiego papierosa.

— Pomyślisz nad tem co proponuję, co ?
—  Panie Adamie — rzekł Jerzy  —  niech 

pan wierzy, że jestem bardzo wdzięczny, do­
prawdy, to dowód nznania, na k tóry  zdaje się, 
że dotąd nie zasłużyłem. In teres to byłby też 
dobry, dziękuję panu bardzo...

— Mniejsza o te grzeczności. W ięc zgadzasz 
się ?

— Nie mogę.
—  C o?
— Nie mogę.
Na twarzy Jerzego odbiła się tak a  wielka 

boleść gdy to mówii, że pan Adam to zau­
ważył.

— Bój się Poga! — rzekł —  co ci jes t?
(Ciąg dalszy nastąpi).
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tonu. Ala, powtarzamy, korzyść stąd dla na­
szego Kraju pozorna.

Po pierwsze bowiem cyfra tonn , czyli wa­
ga nie stanowi wcale o wartości towaru, a 
wiadomo, że Niemcy im portują do Galicyi prze­
ważnie wyroby przemysłowe, więc towar, mało 
zajm ujący przestrzeni, mało ważący, ale drogi, 
zaś Galicya wywozi do Niemiec ciężkie, a sto­
sunkowo do swej wagi, mało w arte prodnkta 
surowe,

To już samo daje poznać, po czyjej stronie 
je s t korzyść, a po czyjej s tra ta  w handlu ga- 
licyjsko-niemieckim. Bo wszakże w międzyna­
rodowych stosunkach nandlowych ten dyktuje 
prawa, kto nmie spieniężyć swoją pracę pod 
postacią możliwie najwyższych wytworów prze­
mysłowych, a wchodzi w zależność ekonomi­
czną od przeciwnika ten, co zmuszony jes t 
sprzedawać surowy m ateryał, którego sam mógł­
by i powinien użyć w przemyśle.

A właśnie Galicyi względem Niemiec przy­
padła ta  druga rola, i to do takiego stopnia, 
że wprost niektóre wysokie pozycye naszego 
eksportu za klęskę raczej poczytywaćby nale­
żało, niźli się z nich cieszyć. A. stan ów po­
garsza 3ię z roku na rok, bo Niemcy system a­
tycznie, z wyrafinowaną złośliwością, usuwają 
na drugi plan wszystko, co od nas szło do 
nich w formie choćby najprym itywniejszego 
obrobienia surow ca, a biorą tylko surowiec 
sam.

Łatwo się o tem przekonać z dat, przytoczo­
nych przez dra P iłata.

I tak  galicyjski eksport drzewa, który wy­
nosił w r. 1892 171.1151/* tonn, w sześć la t 
później już przewyższył eksport tego samego 
działu, całej reszty  Austryi, razem z Czechami 
wziętej i doszedł cyfry 580.319 tonn, zaś w r. 
1900 wynosił już naw et 732.150 tonn. Możemy 
z tego sobie wyobrazić, co za pustoszenie la ­
sów odbywało się i odbywa u nas po to tylko, 
aby niemieckiemu przemysłowi drzewnemu nie 
zbywało na tanim materyale. Ale niedość na 
tem. Dotychczas oprócz drzewa zupełnie „na 
surowo ', szedł od nas do Niemiec taże m ate­
ryał drzewny z pierwszej ręki obrobiony, jak  
druty  drzewne, tarcice, brusy itp., przyrzem 
miały zarobek tartak i, mieli zarobek dość liczni 
robotnicy, a nadto pozostawały w kra ju  od­
padki, dające się na miejscu z pewnym pożyt­
kiem zużytkować Ale Niemcy przazdrościły 
naw et tego marnego zarobku rękom naszym 
i dlatego w projekt nowej taryfy cłowej wsta­
wiono tak  wysokie cła na wszelkie obrobione, 
choćby naw et siekierą obciosane drzewo, że bę­
dzie odtąd mógł udpłyftać z Galicyi sam tylko 
m ateryał drzewny, w najdosłowniejszym zna­
czeniu.

To samo widzimy w dziale płodów rolniczych, 
których eksport z Galicyi poprostu maleje. 
W  r. 1898 bowiem wynosił n. p. 112.150 tonn, 
a  w r. 1900 103.260 tonn, przyczem cyfry, od­
noszące się do szlachetniejszych gatunków zbo­
ża, jak  do żyta i pszenicy, stale maleją, a utrzy­
muje &*ę tylko jako tako w mierze eksport ku­
kurydzy Stan taki rzeczy uderza tem bardziej, 
że Czechy, a także inne kraje austryackie prze­
wyższają tu znacznie w eksporcie do Niemiec 
„rolniczą" Galicyę i Bukowinę.

W spomniana zła wola Niemiec w stosunku 
do eksportu galicyjskiego, odbija się najlepiej 
w cyfrach, odnoszących się do wywozu bydła 
i nierogacizny. Znane są wszystkim narzekania 
naszych hodowców na szykany cłow o-weteryna- 
ryjne, stosowane na granicy niemieckiej wy­
łącznie wywozowi galicyjskiemu, a przecież cy­
fry, uwidoczniające szkody stąd wynikłe, robią 
wprost przerażające wrażeuie. Dość powiedzieć, 
że wywóz owiec w okresie, którego dotyczy 
omawiane wydawnictwo, poprostu całkiem nie 
istniał, że wywóz bydła rogatego spadł do 16 
sztnk w 1898 r., w którym wyniósł z Czech 
7.452 sztuk, a z innych krajów austryackioh 
77.510 sztnk, że tak  ważny dla naszego wło- 
ściaństwa wywóz świń, który jeszcze w r. 1893 
wynosił 54.479 sztuk, w r. 1«98 spadł na 193 
sztuk, a w r. 1900 naw et tylko na 15 sztuk!...

(Dok. nast.)

Uroczystość.
Uroczysta chwila dla dra Koerbcra, — Dyskusya budże­
towo. — Program prao parłam, ntarnyoh. — Z komlsyj 
parlamentarnych. — Izca panów, — Spraśra cukrowa. 

Nowy pomysł cukrowników.

Nie wiemy, czy rząd, a specyalnie dr Koer- 
ber zakończył dzień wczorajszy jakim  bankie­
tem, ale to pewna, że musiał być bardzo nro- 
czyście nastrojonym : przecież to bowiem na 
wczorajszem posiedzeniu, od kilku już la t po 
raz pierwszy, budżet austryacki, przeszedłszy 
przez komisyę, oddany został pod obrady pełnej 
Izby poselskiej...

Mianowicie po dokończeniu dysknsyi nad ko­
lejami bośniackiemi, które mimo wszelkiej uza­
sadnionej opozycyi uchwalono po myśli rządu, 
zabrał głos generalny referent budżetu, były 
prezydent Izby, a członek klerykalnego cen­
trum, dr K a t b r e i n  i zagaił dyskusyę szcze­
gółową nad budżetem na rok 1902. Izba zaś, 
jakby się chciała dłużej nacieszyć tą  uroczy­
stością, po jego referacie zaraz przerw ała dys- 
kusyę i wybrawszy jeszcze tylko komisyę dla 
spraw tryesteńskich, do której z Koła polskiego 
weszli wymienieni już wczoraj posłowie, odro­
czyła się do dnia dzisiejszego.

Potem zeszli się jeszcze prezesowie klubów 
u prezydenta Izby dla ułożenia program u prac, 
a właściwie porządkn obrad nad Dudżetem. — 
W edle ugody zaw artej, budżet podzielony zo­
stanie na 3 2  części tak, że odbędzie się tylko 
32 rozpraw szczegółowych, a nie nad każdym 
nstępem z osobna. — Posiedzenia izbowe dla 
sprawy budżetn m ają się odbywać codziennie, 
z wyjątkiem  soboty — no i naturaln ie nie­
dzieli —  zawsze od godziny 10 rano do godz. 
6-cj wieczorem, a tylko w poniedziałek zaesy- 
nać się mają dopiero o 3 po połndnin. Konfe­
re n c ja  ta  prezesów klubowych pozwala wró­
żyć budżetowi dość pomyślne losy, skoro je ­
dyne na niej usiłowanie wywołania fermentn 
pod postacią wniosku p. Ira , aby osobno prze­
prowadzono dyskusyę nad politechniką czeską 
w Bem ie, przeszło bez echa.

Również dobrze wróży pracowitość komisyj, 
k tó re  mimo całodziennego niemal posiedzenia

parlam entu i innych konferencyj, znalazły je­
szcze wczoraj czas do narad. I  tak  obrado­
wały: komisya dla handln terminowego, komi- 
sya socyalno-polityczna nad ochroną robotni­
czą dla funkeyonarynszy kolejowych i komisya 
dla zajść tryesteńskich, k tó ra ukonstytuowała 
się, w ybierając przewodniczącym p. S k e n e g o  
z centrum.

W  Tryeście panuje zupełny spokój, ale pil­
ny nadzór komisyi parlam entarnej będzie je ­
szcze bardzo potrzebny, nie brak bowiem mo­
żliwości nowych nieporozumień. Oto mianowjcie 
zarząd „Lloyda", usiłując zgnieść strejk  pala­
czy, co mu się nie udało tylko wskutek zamie­
nienia się strejkn  na generalny, posprowadzal 
palaczy z Włoch, tak, że teraz tylko stopniowo 
może ich oddalać, a z dawnych palaczy w tej 
chwili jeszcze 100 czeka na kolej ponownego 
swego przyjęcia. Je s t więc obawa, aby zarząd 
„Lloyda" nie zechciał teraz użyć względem nich 
represaiiów.

Równocześnie z Izbą posłów obradowała wczo­
raj także Izba panów i sprawiła się bardzo 
grzecznie. W ciągu trzech niespełna godzin n- 
chwaono bez dysknoyi rozporządzenie rządowe 
w sprawie stanu wyjątkowego w Tryeście prze­
kazać komisyi prawno politycznej, przyjęto w 
drągiem i trzeciem czytaniu przedłożenie o kon­
tyngencie rekrutów, przekazano komisyi wnio­
sek br. H elferta o wydanie ustawy dla ochrony 
pomników architektury, uchwalono w drngiem 
i trzeciem czytaniu ustaw ę o zawodowych sto­
warzyszeniach rolniczych i wLlc jeszcze in ­
nych spraw.

Ale prócz tych oficyalnych prac Izba panów 
nadto wydelegowała nieoficjaln ie dziewięciu 
członków dla „strzeżenia interesów fabrykan­
tów cukrowych", zagrożonych wskutek żądań 
Anglii i międzynarodowej konferencyi cukrowej.

Ale ta sprawa, rozpoczęta z wielką forsą i 
wielkim szumem przez sfery austryackich fa­
brykantów cukru, jak  się zanosi, gotowa się 
skończyć me po ich myśli, lecz wedle interesu 
konsumentów.

M inister Boehm-Bawerk bowiem konferował 
w sprawie cukrowej w Wiedniu, pojechał na­
stępnie do Budapesztu i tam znowu konferuje, 
ale to nie może zmienić faktu, że skoro inne 
państwa, mianowicie F rancya, Niemcy, Holan- 
dya i Belgia — bo Rosya nic jes t reprezen­
towana na konferencyi brukselskiej — godzą 
się na żądania Anglii, to upieranie się samej 
tylko A ustryi przy premiach cukrowych i przy 
dotychczasowych cłach na cukier byłoby wła­
śnie zrezygnowaniem z całego dotychczasowego 
ek3portn do Anglii, któraby użyła ceł karnych 
przeciw samemu tylko austryackiem n cukrowi. 
A ustrya więc, chcąc nie chcąc, będzie musiała 
się zgodzić na zniesienie premij i obniżenie 
ceł. A temu, że minister' s k a r b u  w głębi serca 
je s t zadowolony, iz oszczędzi w ten sposób 18 
milionów, niema się co dziwić, bo to już taka  
natnra wszystkich ministrów skarbu...

Fabrykanci enkrn już teraz zaczynają szukać 
sposobu, aby pieniądze, wpływające dotychczas 
do ich kieszeni pod postacią premij, odebrać 
sobie od państw a w inny jakiś sposób. — Oto 
nagle zrobili s i ę  ogromnie troskliw i o rolni­
ctwo, które jakoby ratow ać potrzeba, szczegól­
nie zaś uprawę baraków cukrowych. Domagają 
się więc, aby rząd stworzył premie buraczane 
w wysokości 15 do 2 0  ct. od każdego cetuara 
buraków.

Rolnictwo — wprawdzie nie galicyjskie, ale 
innych krajów austryackich — mogłoby być 
prawdziwie zachwycone tą  propozycją, gdyby 
nie to, że obmyślono sprytnie, aby premie owe 
wpływały nie do jego kieszeni, ale do kieszeni 
fabrykantów  cukru Ponieważ bowiem mini­
malna cena cetnara buraków wynosi około 
8 0  ct., przeto fabrykanci chcą, aby oni płacili 
tylko po 6 0  do 65  ct. za cetnar, a resztę 15 
do 20 ct. aby za nich dopłacało państw o..— 
W ten sposób rolnicy otrzymaliby tylko tyle, 
co i bez prem ij,' a fabrykanci dostawaliby ko­
sztem państwa tańsze baraki.

Tak więc sprawa cukrowa dla sfer in tere­
sowanych przedstawia się dosyć — kwaśno, 
ale chyba nie popsuje rządowi tej uroczysto­
ści, jaką jes t dla niego, uruchomienie parla­
mentu, objawiające się w traktow ania budżetu. 
Dla nas zaś będzie to prawdziwą jej osłodą, 
jeśli w ostatecznym wyniku całej sprawy do­
staniemy wreszcie kiedyś tańszy cukier.

Sprawozdanie
z czynności

O trzym ujem y następu jące  pismo z prośbą o za­
m ieszczenie:

C znjąc“ potrzebę dan ia  społeczeństw a , k tó re  dla 
sp raw y  w rześn ieńsk iej ta k  w ielkie okazało za in te ­
resow anie, objaw iające się w ta k  obfitych ofiarach, 
poglądu na  dotychczasow ą działalność kom itetów, 
tak  ogólnego poznańskiego, ja k  i sp ec ja ln eg o  wrze- 
śn ieńskiego —  odbyli w P oznan ia  dn ia  13 Intego 
b. r. członkow ie ściślejszego w ydziału kom itetn po­
znańskiego z kom itetem  w rześnieńskim  w spólne ze­
b ran ie .

R ezu lta t tegoż podaje się n in iejszem  do publi­
cznej wiadomości.

Sprawozdanie kasowe komitetu poznańskiego.
Do kasy kom itetu poznańskiego w płynęło do dn ia  

16 lu tego 19 0 2  r.:
m arek marek

1) Składki w prost kom i­
te tow i przesłane 1 0 .8 4 P 6 5

2) Z ebrane przez red ak ­
c je  p is m , oddane ko­
m itetow i 53 .144 -52

3) P ro cen t do dn ia  31
g rn d n ia  1901  r. 4 8 -] 5

6 4 .0 3 4 -3 2  64 .0 3 4 -3 2
Z te j sum y ogólnej w pły­

nęło do d n ia  31 g rn ­
dn ia  19 0 1  r. 3 2 .9 1 1 ‘66

Z te j snm y ogólnej w pły­
nęło od dn ia  1 s ty ­
czn ia  1 9 0 2  r. 3 1 .1 2 2  66

64.034-32
R o z c h ó d ;

N a ręce ks. proboszcza Ł a- 
będzkiego przesłano  do 
W rześn i na  potrzeby 
ofiar 8 .14 9 -4 0

6 .921-55  
1 40 0 -0 0

10-20

D ano n a  kaneye (w li­
stach  zastaw nych)

N a koazta  obrony 
D la Sm idowiczowej w e­

d ług życzenia o fiaro ­
dawcy, napisanego do 
„Nowej R eform y" zpod 
J a s ła

S tosow nie do życzeń ofia­
rodawców- posłano:
1) d la  gim nazyastów  

to rnńsk icb  na  ręce
p. d ra  B rejsk iego  2 ‘551 -50

2) złożono „d la  mło­
dego p o k o l e n i a
w zaborze pruskim " 7 7 3 -55

W ydano  n a  koszta  po­
cztow e i t. d. 44 -4 0  19 .850 -60

Z osta je  w kasie  4 4 .1 8 3 -72
Oprócz tego złożono w B an k a  galicy jsk im  dla 

handln  i p rzem ysłu  w K rakow ie:
1. D la dzieci i rodzin zasądzonych

z W rześn i koron
a) do dn ia  31  g rn d n ia  19C1 r. 3 3 .7 4 9  ) 6
b) od dn ia  1 s tyczn ia  1 9 0 2  r. 3 5 .6 3 8  7 4  
procen t od dn!a 1 s tyczn ia  b. r. 6 2 ‘74

Z te j snm y w ysłano w myśl ofia­
rodaw cy d la  g im nazyastów  to ­
ruńsk ich

6 9 .4 5 0  64

150-00
pozostaje 6 9 .3 0 0 -64  

2. N a fnndnaz ,,d)a  młodego po­
ko len ia  w zaborze praskim  8 .9 3 3 -5 5
procen t od d. 1 ity czn ia  1 9 0 2  r. 6 92

razem
(podp.)

8 .9  4u 47 
D r F. Niegolewski, 

skarbn ik  kom itetu poznańskiego. 
O dbyta re w iz ja  d i ła  następu jące ośw iadczenie: 
Pow yższe obliczenie zgadza się z przedłożonem i 

kw itam i i obrachunkiem  książek  kasow ych.
Poznań , dn ia  16 Intego 19 0 2  r.

Sł. Offierski. D r Gantkowski 
Sprawozdanie kasowe komitetu wrześnieńskiego. 

D o c Ł ó  cL:
m arel

Do kasy  kom itatu w płynęło 1 .7 2 6 ‘H
Z k asy  kom itetn  poznańskiego 8  149-40

9 .875  51
R o z c h ó d :

W ydano na  potrzeby rodzin i
dzieci o ikarżunych  9 .1 0 3 ’77

Z osta je  w kasie 7 7 P 7 4  
(podp.) Ks. Łdbędzki, proboszcz,

skarbn ik  kom itetn  w rześnieńskiego.
P o  najsnm ienniejszem  zbadan ia  w szystk ich  odno­

śnych szczegółów  i ro zp a trzen ia  się w czynnościach 
obydwóch kom itetów  oraz dokładnym  przeglądzie  
odnośnych aktów  i dokum entów , w ykazało się , że 
nie zaniedbano żadnej rzeczyw istej po trzeby  osób 
in teresow anych , j że myśl ofiarodaw ców  ja k  n a jsu ­
m ienniej także  i w te j m ierze spełn ioną została.

W y d a tk i kom itetów  prócz kancyj i obrony odno­
szą się z n a tn r j  rzeczy ty lko do chw ilow ycn i do­
raźnych  potrzeb dzieci i rodzin oskarżonych.

Ze snm y pozostałej przeznaczoną będzie część 
pew na na  zaspokojenie dalszych tegu rodzaju  do ra ­
źnych p o trz e b , głów na zaś je j  część, w edle in ien- 
cyi ofi: rodowców, należąca się specyalnie dzieciom 
w rześnieńskim , alokow ana swego czasu, w edle u c h w a ­
ły  w pap ilarn ie  pew nych papierach  w artościow ych, 
złożonych w m iejscu odpowiedniem , w należy ty  spo­
sób nży tą  będzie.

Członkowie ścisłego kom itetn  poznańskiego:
Stefan Chociszewski. Józef Ko-icielski.

D r Felicyan Niegolewski.
Ks. prałat Stychel. Adam Woliński. 

Członkowie kom itetn w rześnieńskiego: 
Grochowski. I. Daszkiewicz. Ks. J. Laskowski. 
Ks. Łabtdzki. L . Nowakowski. A. Winnicki. 

St. Ziołeclń.

Kraków, 20 Intego.

itlb ile tlS Z  papieża, U roczystości kościelne z po­
wodu przypadającego w dnin dzisiejszym  ju b ilen  
szn 25-le tn iego  pon ty fikatu  pap ieża L eona XTT1 
rozpoczęły się in ż  w czoraj o godz. 4  po połndnin 
uderzeniem  w dzw ony w szystk ich  św ią tyń  k rakow ­
skich w raz  z Zygm untem  wawelskim .

D zisiaj, jako  we w łaściw y dzień rocznicy odbyło 
się uroczyste  nabożeństw o w k a ted rze  na  W aw elu . 
N abożeństw o w zastępstw ie  chorego ks. b isknpa 
P n z /n y  celebrow ał p rzy  w spółudziale  w yższego du­
chow ieństw a bisknp sn frag an  ks. A natol Nowak, 
podczas nabożeństw a zbierauO w św iątyn i św ięto­
p ietrze, k tó re  podobno przyniosło  znaczn iejsze snmy. 
W  nabożeństw ie w zięli ndział wi zyscy rep rezen ­
tanci w ładz autonom icznych, rządow ych, w ojsko­
w ych itd ., a więc p rezyden t m iasta  p . J .  F ried le in  
z członkam i R ady , kom enderujący gen. bar. A lbori 
ze sztabem , naczelnicy  w szystk ich  urzędów  polity ­
cznych, publicznych i p ryw atnych , kongregacya ku­
piecka, cecby i w szystk ie korporacye ze sz ta n d a ra ­
mi, w retzcie  barazo liczna  pnbliezność. W  szkołach 
odDyły się u roczyste  poranki, z program am i, obej- 
m njącem i odczyty fl papieża, deklam acye i śpiewy. 
M iędzy innem i odbył się tak i poranek w g im n a­
z j a  n  Sobieskiego. M łodzież odśpiew ała k an ta tę  pod 
k ierunkiem  kom pozytora p. M ichała Sw ierzyuskiego, 
do słów  p. J a n a  Sw ierzyńskiego.

P rzez  cały  czas nabożeństw a w szystk ie k a to li­
ckie sklepy były  w mieście zam knięte, w iele ko­
ściołów było udekorow anych w sz tan d a ry  o b a r­
w ach narodow ych i papieskich (biało-żółte) —  na 
gm achu zaś m ag istra tu  pow iew ała przez cały czas 
chorągiew  o barw ach m iejskich.

Na ofiary pruskich gwałtów. U rzędnicy dzia­
łu  życiowego Tow. w zaj. ubezpieczeń przesiali dzi­
siaj te legram  hołdow niczy i g ra tu lacy jn y  do W aty ­
kanu  z powoda 25-letn iego  jubileuszu panow ania 
papieża, a nadw yżkę ze składek na  telegram , w 
kwocis 6 kor. 2 6  hal., złożyli n a  nasze ręce na  
prześladow ane ofiary  gw ałtów  pruskich .

Poważny protest w spraw ie w itrażów  niem ie­
ckich na  W aw elu . P rzy łączy li się do p ro testn  te le ­
graficzn ie  na  ręce F e lik sa  Jasieńsk iego  ze Lw o­
w a: A ugustynow icz, B ratkow ski, Ć w ikliński, D ębi­
cki, K otow ski. R ejchan, Rozw adow ski, R ybkow ski, 
K asprow icz, Cybulski, L ityńsk i.

P ro feso r A kadem ii sztnk  pięknych, U nierzyski, 
nieobecny w K rakow ie w  chwili podpisyw ania p ro ­
tes tu , so lidaryzuje się z kolegam i.

Podpisało zatem  całe grono profesorów.
P . F e lik s  Jas ień sk i o trzym ał następu jącą  depeszę 

od K azim ierza Skrzyńskiego, w iceprezeba K oła lite ra ­
ckiego w e  Lw ow ie: „B raw o P an u  i W am  w szyst­
kim za dzielne w ystąp ien ie" .

Zniesienie, konfiskaty „Legend". „K u ry er
L w ow ski" w dzisiejszem  w ydan ia  zam ieścił n a s tę ­
pu jącą  depeszę:

„K raków  19 lutego. S ą  J ’ t u t e j s z y  n i e  z a ­
t w i e r d z i ł  k o n f i s k a t y  „ L e g e n d "  N i e -  
m o j e w s k i e g o ,  zarządzonej przsz p ro k n ra to ry ę  
lw ow ską. W y rok  ten  zrobił tn  w ielkie w rażenie.

„ W  sferach  praw niczych tw ierdzą  zresz tą , że 
w y ro ś ten  by ł jn ż  wogóle zbytecznym , gdyż wczo­
ra j minęło 8  dni od chw ili zarządzonej przez pro­
k n ra to ry ę  kon fiskaty  — a w przeciągn term inu  
8-dniow ego podług nstaw y nastąp ić  ma uchwała 
sądu krajow ego —  w przeciw nym  raz ie  konfiskata  
uw ażaną być ma za  zn iesioną" .

Ze sw ojej stro n y  zasięgaliśm y wiadomości w od­
dziale kancelary jnym  prezydyum  tu te jszego  sądu 
k ra j. karnego, gdzie  nam  potw ierdzono wiadomość 
o znibsienin konfiskaty  g łośnej k siążk i N iem ojew- 
skiego. Sposób, w ja k i tego dokonano, to jes t, że 
dano upaść zarządzen ia  p ro k a ra to ry i lw ow skiej, do­
wodzi, że sąd krakow sk i nie chciał chyba dopuścić 
do procesn sensacyjnego, k tórego  p rzeg rane j n a  pe­
wno mógł oczekiwać.

Z Koła artystyczno-literackiego. W  poniedzia­
łek, 2 4  bm. o Ibędzie się w lokalu  K oła odczyt p. 
L udom ira B enedyktow icza p. t. „O zaczątkach  w 
a rch itek tu rze  i wspólLość ich n w szystk ich  Indów 
na  ziem i".

P oczątek  o godz. 7 1/*- Członkowie i ich rodziny 
m ają  w stęp  w olny; im też  p rzysłużą  praw o w pro­
w adzenia gości.

Krakowskie Towarzystwo miłośników cytry,
którego s ts tn ty  zatw ierdziło  nam iestnictw o, ukonsty­
tuow ało się w dnin 16 b. m. w yb ierając n a  wal- 
nem zgrom adzenia prezesem  d ra  L eona Touiadika, 
zastępcą prezesa p. T eodora S tacha, sek re tarzem  p. 
E m ila  Jn ffe . W  skład w ydziała w eszły pp. A ntoni­
na  D una.ew ska, W a le ry a  H erm ann, Róża Jn ffe , oraz 
p. T adensz Sokołow ski. —  L okal T ow arzystw a, m ie­
szczący się p rzy  pjicy Szczepańskiej 1. 9, I  piętro , 
je s t o tw artym  codziennie d la  członków od godz. 9 
rano do 9 wieczór. N a członków  w pisyw ać się mo­
żna  w godzinach urzędow ych codziennie od 6 do 8 
wieczór.

Założenie powyższego T ow arzystw a, k tórego brak 
daw ał się odczuć jn ż  od dłnższego czasu, powinno 
w zbudzić za in teresow anie n iety lko  wśrftó samych 
miłośników g ry  n a  cytrze, lecz wogóle n w szyst­
kich miłośników muzyki, tem  w ięcej, iż w kładka 
m iesięczna w w ysokości 1 korony d la  każdego je s t 
p rzystępną. D yrek torem  artystycznym  T ow arzystw s 
zam ianow any został p. Teodor S tach, zaś p. G rze­
gorz Senow ski udzielać będzie członkom T ow arzy­
s tw a  lekcyj, tak  zbiorrowycL, ja k  i pojedyńczych, 
tndzież kierow ać będzie próbam i zbiorowem i.

Nowe to T ow arzystw o chcąc zaznaczyć swe za­
w iązanie się i dać się poznać szerszym  kołom pu­
bliczności, postanowiło urządzić koncert w sali s a ­
skiej w p iątek  21 b. m. W  koncercie tym  biorą 
w spółudział: chór „S okoła" krakow skiego, am ato r­
sk a  akadem icka o rk iestra  m andolinow a, oraz p. A le­
k sander R ipper, skrzypek.

Zgromadzenie akademików. Ze sfer akadem i­
ckich kom uniknją  nam , że n ieodw ołaln ie odbędzie 
się ogólno-alradem ickie zebran ie  w sa li Jo h n a  we 
czw artek  27 bn. B liższe szczegóły doniosą ogłosze­
nia w wszHchnicy.

Interesujące odczyty. W  poniedziałek 2 4  b. m. 
rozpocznie aerye w ykładów  w  „C zyteln i dla kobiet" 
zn an a  nam jn ż  z refera tów  swoich, wygłoszonych 
na Z jeżdzie kobiet, W iecach kobiet i na I . Z jeździe 
przem ysłowców poiskich w K rakow ie, p. A niela S i­
korska  z Czernichow a. W ykładów  będzie cztery.

T reść  pierw szego odczyta: *K ilka uw ag o w y­
chow aniu  dziew cząt" . Z jak ich  punktów  rozp a try ­
w aną je s t  kw estya  kobieca n nas. Czy w śród in ­
nych narodów  podobne się urobiło stanow isko ko­
biety, ja k  w słow iańszczyźnie a następn ie  w P o l­
sce. Jak iem i ideam i i celami pow inna się powodo­
wać kobieta w życiu, chcąc znaleść szczęście, dać 
podstaw ę do urobienia charak te ru  młodego pokole­
nia,. a  tem  samem w płynąć na  odrodzenie się św ia­
ta , w edług ideała.- praw dy, dobra i piękna.

T reść  odczytu drugiego, w dniu 3 m arca odbyć 
się m ającego: „P raw d a  w życiu kob iety". T reść 
odczytu trzeciego w dnin 10 m arca: „Dobro w ży­
ciu kob ie ty". T rsść  odczytu czw artego i ostatn iego 
w dniu 2 8  m arca: „P iękno  w życin kob ie ty". — 
Po każdym odczycie dyskusya.

B iie t na  cały szereg  w ykładów  dla nieczłonków 
Stow. „C zytelnia d la  kob ie t"  2 korony, dia człon­
ków 1 koronę. B iie t (m iejsce) na  pojedynczy w y­
kład 1 koronę; w stęp 5 0  hal. B ile ty  nabyw ać mo­
żna  w godzinach urzędow ych m iędzy 5 a  7 w ie­
czorem  w Stow. „C zy te ln ia  d la  k o b ie t" , lub też w 
dniach odczytów.

Occzyt Ola adwokatów. W  piątek  21  b. m. o 
godz. 6 wieczorem będzie m iał adw okat d r Józef 
S te inberg  na  w alne ir zgrom adzeniu T ow arzystw a 
praw niczego i ekonom icznego w au li nn iw ersy te tn  
w  Collegium novum odczyt: „O reform ie adw oka­
tu ry " . K w estya to d ia  stanu  adw okackiego nader 
ak tualna , sto jąca obecnie n a  porządkn dziennym  
dysknsyi publicznej w dziennikach i fachow ych cza­
sopismach, poruszana n a  w alnych zgrom adzeniach 
Izb  adw okackich, niem niej w rozporządzeniach i ko­
m unikatach  m in is te rs tw a  spraw iedliw ości; wobec te ­
go zarząd  T ow arzystw a nprasza pp. adw okatów  o 
ja k  najliczn iejsze zebran ie  celem w zięcia ndziałn 
w dysknsyi i zaznaczen ia  stanow iska s tan ą  adw o­
kackiego wobec poraszonych kw esty i reform.

Sekoya skarbowa obradow ała w czoraj pod p rze­
wodnictw em  I  w iceprezydenta  m iasta  d ra  J .  L ea  i 
uchw aliła  p ro jek t s ta tu tu  em erytalnego podłng re ­
fe ra tu  prof. d ra  L . C yfrow icza i p rzy ję ła  p ro jek t 
ten  z u ieznacznem i zm ianam i sty listycznem i.

Rozszerzenie kofei elektrycznej w Krakowie.
N otatkę  w czorajszą o udzielenia przez m inisterstw o 
kolei koncesyi dyrekcyi kolei e lek trycznej n a  bu­
dowę nowych iinij w mieście uzupełniam y w  tym 
k iernnkn , że postanow ioną zoetał a i budowa linii 
do p a rk a  Jo rd an a .

Rozszerzenie dojazdu do dworca. W czoraj ob­
radow ała  sekeya ekonom iczna pod przew udnictw em  
r. m. d ra  D om ańskiego i p rz y ję ła  do wiadomości 
spraw ozdanie r. m. d ra  S taniszew skiego z oddania 
gm inie przez dyrekcyę kolei państw ow ych w K ra ­
kowie podkopu w nlicy L ubicz na  rzecz gm iny m. 
K rakow a. Im ieniem  gm iny  w ystępow ał delegow any 
rad ca  m iejski d r S tan iszew ski. W  jego  ręce też 
w ypłaciła  dy rekeya kw otę 2 4 .0 0 0  koron, jak o  fnn-1 
dasz  n a  pokrycie konserw acyi podkopu.

Piątek, 21 Lntegc 19t 2

Co zaś do rozszerzen ia  dojazdu do dw orca w 
nlicy L nbicz, to w najb liższych  dniach podpisany 
będzie k o n tra k t o nabycie g ra n tu  od spadkobier­
ców ś. p. W ołodkow ieżowej n a  całej dłngości na 
szerokość 4  m etrów . J e s t  to najw yższy  czas, do­
tychczasow y bowiem stan  te j nlicy tak  pod w zg lę ­
dem bezpieczeństw a, ja k  i w yg ląda  estetycznego  
u rąg a ł w szelkim  najskrom niejszym  w ym aganiom .

Czyszczenie miasta nadal pozostaw ać będzie 
w  rękach p ry w a tn y c h , a nie we w łasnej admini- 
stracy i gm iny. T ak  uchw aliła  w czoraj sekeya eko­
nom iczna R ady  m iasta  i poleciła rozpisać licy tacyę 
na  dostaw ę furm anek i lndzi do czyszczeni! m iasta  
na  rok bieżący, w ezw ała jed n ak  m ag istra t, aby jak- 
na jp rędzej w ygotow ał p ro jek t dokonyw ania tych  
czynności w w łasnym  zaiządzie  gm iny.

Cyt k W Krakowie. O bradująca w czoraj sekeya 
ekonom iczna R ady  m iasta  uchw aliła w ydzierżaw ić 
g ra n t  na  placn W ielopole ped cyrk, zostający  pod 
dyrekeyą H en ry ’ego (p. H enry  jeg t narodow ości 
francusk ie j), od dn ia  2  m ajr do 2 3  czerw ca za 
cenę po 2 0  halerzy  za m etr kw adratow y. 

Towarzystwo miłośników Krakowa. Żyw a
sym atya, ja k ą  się cieszy rozw ijające się coraz po­
m yślniej od la t sześciu ^T ow arzystw o m iłośników  
h is to ry i i zabytków  K rakow a", sp raw ia, że doro­
czne w alne zgrom adzenia odbyw ają się przy iieznym 
udziale członków. W czorajsze zgrom adzenie w sali 
R ady  m iasta  zagaił prezes T ow arzystw a prof. d r 
S tan isław  K rzyżanow ski, dają- ogólny rzu t oka na 
działalność T ow arzystw a  w roku ubiegłym .

P rzy ję ty m  zw yczajem  obrady  poprzedził odczyt 
d ra  S tan is ław a K utrzeby , ad jnnk ta  archiw um  k ra ­
jow ego, k tó ry  w ygłosił rzecz p. t. „S tosunki h an ­
dlowe K rakow a z F la n d ry ą " . B ył to nstęp  z w ię­
kszej całości, ja k ą  an to r grom adzący skw apliw ie 
m ateryały  do dziejów  ekonom icznego rozw oju k ra ­
ju , a w szczególności m K rakow a w w iekach n- 
biegłych, do druku  przygotow ał. P rzedstaw ił tn  a n ­
to r w ogólnym zarysie  ruch handlow y K rakow a w 
średnich  w iekach, oraz stosunk i handlowe z F la n ­
d ry ą  i korzyści płynące z nich dla K rakow a, po­
dając  w suchym  na pozór szkicu, wiele za jm u ją ­
cych szczegółów  o eksporcie tow arów  polskich na 
dalek i zachód. P ra c a  p. K u trzeby  n iuoełn iona  i ro z ­
szerzona m uteryałam i do h is to ry i stosunków  h an ­
dlowych K iakow a z W ęgram i, nkaże się “ iebawem 
w w ydaw nictw ach A kadem ii.

O dczytane następn ie  sp raw ozdanie  z działalności 
zarządu  w rckn  ubiegłym , w ykasu je  sta ły  w zrost 
T ow arzystw a. Członków liczyło Towarzystwo 5 0 2 . 
Dochód w ynosił 63 6 7  koron, rozchód 5 4 6 8  koron, 
w czem pokaźne m iejsce za jm nje  subw eneya R ady 
m iasta w wysokości 1 6 0 0  koron i su bw enc ja  S e j­
mu 2 0 0  koron. D ruk  w ydaw nictw  pochłonął 3 5 5 6  
koron dochód zaś ze sp rzedaży  książek Wyniósł 
697  koron.

D ziałalnuść w ydaw nicza T ow arzystw a ogran iczy­
ła  się w iokn  ubiegłym  do w ydania trzech  tom i­
ków „B iblio teki k rakow sk ie j"  obejm ujących prace:
d ra  S. Tom kow icza „T yn iec" , d ra  J .  M nczkowskie- 
go „K ościół F ran c iszk ań sk i"  i R az. Sosnow skiego 
„P oezya k rakow ska z  czasów  wolnego m iasta" , 
nadto osobno w ydano „K ata log  m alowideł, ry su n ­
ków, sztychów  i lito g ra fij M ichała S tachow icza" 
uk łada  E . Sw ieyŁowskiego, z powoda urządzonej 
przez T ow arzystw o w ystaw y dzieł tego  specyaln ie 
k rakow skiego  m alarza. „R ocznika k rakow sk iego" 
tom V za rok 1 9 u l  obejm uje następa jące  p race  
d ra  St. Tom kow icza: „W ł& uysław  Lu»»c«k.lewlcz",
W . Ł ozińskiego: , P roce- o L>anii?“ . lam a C hm ie­
lą : „Z h e rb a rza  mleszczs "sk iego". Jn lia u a  ’aga- 
czew skiego: „ Ja s e łk a  k rak o w sk ie" , K. B ąkow skiego; 
„D aw ne biegi W isły  i rzek  w K rakow ie", A. Czo- 
łow skiego: „Z zabytków  krakow skich  w Szw ecyi". 
R ocznik obejm uje k ilk ad z ies ią t w ykw intnie odbi­
tych świat.łodrnków.

N a rok bieżący przygotow yw a T ow arzystw o w 
myśl zeszłorocznej uchw ały w alnego zgrom adzenia  
ilu strow aną  m onografię K rakow a, na  wzór Zdanego 
w ydaw nictw a „B eriibm te K nnstst& iten". P»-acę tę 
rozdzielono między speeyalistów  współpracowników, 
a postępuje ona ta k  szybko, że je s t nadz ie ja  w y­
dan ia  te j m onografii jako ro czn ik a  zł  rok nadcho­
dzący.

Po p rzy jęciu  sp raw ozdan ia  w ydziału nastąp iły  
w ybory. Do w ydziału powołano cały dotychczasow y 
w ydział bez zm iany, w skład  którego wchodzą pp.: 
d r K lem ens 3ąkow sk i, ks. p ra ła t J .  B ukow ski, S ta ­
n isław  C ercha, A dam  Chmiel, Józef F ried le in , d r 
K. G órski, Zyg. H endel, d r F . K opera, d r St. K rzy  
żanow ski, d r S t. K utrzeba, L eonard  Lepszy, d r J .  
Mnczkowski, A r tu r  M iildner, d r  Je rz y  M ycielski, 
Jn lia n  P agaczew ski, d r K arol P o tkańsk i, W ł. Pro- 
kesch, d r A. S ternschnas, d r St. Tom kow icz i St. 
W ysp iańsk i. Do kom isy i kon tro lu jącej zaproszono: 
pp. J a n a  Fedorow icza, A dam a K ajzego i A- R a­
czyńskiego.

Sprawozdanie Z w ieczoru kw artetow ego w A nli
un iw ersy teck iej odbytego w czoraj, dla b rakn  m iej­
sca odkładam y do jn trzejsŁ ego nnm ern.

Z Zakopanego. Do S tow arzyszenia nczącej się 
m łodzieży polskiej „Pom oc b ra tn ia  w Zakopanem 
p rzystąp ili w stycznin  b. r. jako  członkowie zało­
życiele z w k ład ,.ą  jednorazow ą 2 0 0  koron pano­
wie: E razm  Jerzm anow sk i z P rokocim a i W ład y ­
sław  hr. Zamoydki z Zakopanego. Podczac rau tn  
w dnin 29  sł yczn ia  b. r. na rz*. -z te jże  „B ra tn ie j 
pomocy" w Zakopanem  urządzonego, złoż;, p. Mi­
chał h r. T yszkiew icz 2 0 0  koron, jako  naddatek  przy 
z sk u p n ie  program u. Im ieniem  zarządu  S tow arzysze­
n ia  sk ładam  ofiarodaw com  serdeczne podziękowanie.

D r J ó z e f  Z y  cl toń. 
Przeciw polskim studentom- z L ipska  teie- 

g re fn ją  do „N W . T a g b la ttn " , że senat un iw ersy­
tecki tam tejszy  uchw alił nie uznaw ać za w ażne
św iadectw a d o jrza ło śc i, tak  , że słuchacze, k tó rzy  
z takiem i św iadectw am i J ,rzy b ę d ą , nie Lędą
do nauki w uniw ersy tecie  lipskim dopuszczeni.

Otwarcie granicy. Niemiecki „R eichsanzeiger"  
donosi, że wolno znown odts.d dowozić żywe b y-
d ł o  z G a l i c y i  do obwodu regencyjnego  opol­
skiego na S ląskn  prask im , gdyż odDOŚny zakaz, 
is tniejący od 1 października 1 895 , został znie­
siony.

N ie sz c z ę ś liw y  Ueberbrettel. Czytam y w „D zien- 
nikn P oznańsk im ":

Spraw a w rześn ieńska dała  się bardzo dotkliw ie 
we znaki dyrektorow i berlińskiego „U eberb re ttln "  
drow i H einzow i E versow i, k tó ry  m ial to nieszczę­
ście, że po gościnnych w ystępach w P oznan ia  i 
W rocław ia , chciał sw oją „dz ie sią tą  M nzę" zap re­
zentow ać w G alicyi tn ż  pc straszliw ym  w yroku 
sądu gn ieźn ieńsk iego . M iadomo, jak i los go tam 
spotkał. N iegrzecznie w yproszony z G alicyi, ndał 
się d r  E v ers  ze swoim „U eberb re ttlsm " do W ę­
g ier, *  nadziei, że w k ra jn  p ap ry k i i spocyalnych

Szczotki do włosów i sukien, Szczoteczki do zębów i pazno- 
kci. Grzebienie szyldkretowe, z kości słoniowej, rogowe i kau- g 
czukowe, Grzebyczki i Szpilki fantazyjne, francuskie do fryzór §«

w wielkim wy­
borze i po naj­
niższych cenach Porębski & Zimler

Kraków,Ry­
nek główny 
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oo w etujesym paty j d la  przym ierza z Niemcami, ^
Btraty, o jak ie  go p rzypraw iła  „ in try g a  pole * 
w G alicyi. L ecz i tu  sz tuka  ma się nie udała,
B.ę o tern dow iadujem y z ,,A lldeut»ehe B laetto r , 
k tó re  zam ieszczają lis t d r E vorsa z pełnym z o su  
opisem n ieu d a łtj w ypraw y „cyw ilizacyjnej 
k ra ju  Łorony »w. S tefana. .

Rozbił on obóz w K oszycach i tu  w P 3 
tea trze  m iejskim  chciał dać przedstaw ienie. 16 
m usiał chodzić po pozw olenie od burm i«t‘za 0 w l_ 
ceżupana, od nadżupana de starosty  i*j j 18 
nic nie osiągnął. Z rów nym  skntkiem  stara  
gościnę dla „uadsceny“ jego  zastępca dr c ro 
der w P reszow ie, w Nowej W si, ^ , ^ oWun’j a]£ 
gdy obaj rów ne mieli niepowodzenie, d r Ebers, j 
p rzysto i n a  „ n ad d y rek to ra " , postanowił r °ZrP ecZy_ 
się z samym szefem  rządu węgie.skiego >1 ^
wiście, p rzynajm nie j ja k  sam  opi=nje. « _ ^
S*,eilem dwie konferencye w parlamencie-  ̂ ^  
ta k  uznaw ał „cy w ilizacy jn ą-1 misyę „undsoeny ^  
z n a jp rzy jem n ie jszą  miną w świecie 0?W1̂ 8g}a}’ dr 
nic niem a przeciw  przedstaw ieniom  1w m inister-
E y e rsa  do d y rek to ra  m inisteryalnegu którv
Btwie spraw  w ew nętrznych, d r  BĄ e/ediego, ___ .- . •} mn napi-
go p rzy ją ł z rów ną uprzejm ością, pol®c ode.
sać podanie o koncesyę i p r z y r z e k ł  do no w()

słać mu odyowiedż z uw agą, że 0,ob“e^ |  
len ia  w cale nie potrzeba. D r E vers tak  y

i w rócił do Koszyc i z&l ® ®^‘ , >iołpewny, że zaraz
u • K08*yC ‘ których chciałdo m ag istra tów  w szystk ich  m iast, W k te i j  ____ _
publiczność raczyć swoim teatrem , J* woj rio. 
miniBtrów orzekł, iż mn trudności robie n . m0 
Biedak czekał jed n ak  dw a tygodnie na ^

m in is te rs tw a  i oyłby p ew n i. j « * f  e obnrzon)
dnie czekał, z rów nym  skutkiem , ffdJhy . wdxię-
na tuką „gospodarkę", n ie  był porzucił ni
cznego k ra ju  papryki ’i pojechał do Wiednia-

T ak  się sm utn ie  skończyła 
prs v a „nadBceny" berlińsk iej d r E versa 
i W ęgrzech . . w za

Nowe zeznania Hilsnera. Znajdujący im o r o  a. j oflftdzijUT zi 
kładzie karnym  (w P an k rac j H,l9n,er’ „„dziego śled 
zbrodnię m orderstw a, zgłosił się J ^ ve
czego, któremu oświadczył, że Pragp 1®knrfttorya są- 
zezi ania i wymienić wspólników. r i" J tu TT OJ/O*— .
dzi, że zeznania te  będą znowu fR 8 g , kn donoszą

1 'zęsieme ziemi w Boayl*
pod da tą  dzisie jszą: { dziś zaczęli

Do Szem achy przybyli saper y G(Jkopano prz0. 
rozkopyw ać zburzony gmach y’ W ieśn iacy okoli­
c o  1 0 0 0  trupów  muzułmanów. ^
czm, poszkodow ani skutkiem  ’
trzeb u ją  pomocy. D ziś odkopano

Albin And,^szewski,
rodow ej m ieszczanin polski, -  ^  Qbywa_
m u. P iam a tam te jsze  p o d n o ś :ijL fo ł*
te lsk ie  i oddają  mn wielkie poebw J

Gość z Francy* P°d *ym tyta,em pl8Z9 " Kn

7-84. Zyto na lipie^ i sierpień — do — . Owies 
5 67 do 5'ć8. K ukurudza na wiosnę 7-92 do 7'9C. Ku- 
kurudza na m .j i czerwiec — do — •— Rzepak na 
styczeń i luty K 8 5  do 13'—.

Usposobienie słabe. Pogsaa: pochmurno.
Budapeszt, 20 lutego. (Targ zDOŻowy.) Pszenica na 

kwiecień 9-48 do 9'49. Pszenica na październik 8'40 
do S'42. Zyto na kwiecień 7 83 do 7 84. Zyto na pa ź- 
dziernik 6'98 do 6'99. Owies na kwiecień 7 o5 do 
7166. Owies na październik 5-37 do 5'33. Kukurydza 
na maj 5-51 do 5'53. Kukurudza na lipiec 5 54 do 
5 55. Rzepak na sierpień 12-35 do 12'45.

Oferty mierne, chęć kupna ograniczona, usposobienie 
słabe. Pogoda: piękna.

M aurycy T essier, 
L a  

m arinę11

ry e r  W arszaw sk i11:
O dw iedził redakeyę na8« ł  F  ■  

korespondent L ’Echo de P arw  , „ . «
cie au „ “ d a ir"  M  V « o “ , „A rm śe e t m arin
i in. P . T essie r do W ar8zaw y- by °JW° '
rzyć sta łe  biuro inform acyjne d la  p rasy  francusk iej, 
k tó ra  dopiero dzisiaj, gdy tak  silnie dał się u nas 
uczuć prąd  przeciwko Niemcom, pojęła, ja k  a o 
ma o naszych stosnnkach wiadomości w iarogodaych. 
Z rozmowy z dziennikarzem  francuskim  odnieśliśm y 
w rażenie, żo zap a tru je  on się poważnie na misyę 
sobie powierzoną i może być pożytecznym pośr«- 
J -u ilr iL  i - t i ę d n y  nami a  ri<*uoustą. Ż yczy­
my mu ja k  najlepszych wyników.

N apad  zbrodniczy na księdza. v
W ilk i koło Ł ow na, trze j zam askow ani zbrodn .arze 
nanad li na  m ieszkanie księdza N owickiego, a zw.ą-

P jeg> i domowników, zrabow ali przeszło
2 0 0 0  rubli. Złoczyńców nie ujęto jak  zwykle, gdyż 
obrabow anym  je s t Polak , a rabusiam i prawdopodo-
bQje mp i ^

Sukcesy syonistów. T ow arzystw o „Pomoc dla 
ubogich żydów 11 zak łada trzecią  szkołę rzem ieślni­
czą w W arszaw ie. W  szkole, te j wieczorami wy- 
ehow ańey będą się uczyli przedm iotów  ju d a is ty ­
cznych. Kupiec w arszaw ski J . B rande, ofiarowa^ 
5 0 .0 0 0  franków  na założenie bezpłatnych m ieszkań 
dla biednych żydów w Je ro zo lim a . W irszaw ska  
gm ina starozakonnych , z okazyl zbliż„jąceg« się 
Btulecia je j is tn ien ia , ma zam iar w ydać sw oją hi- 
storyę. N a t  ,n cel zebrano podobno drogą p iy  war 
♦nych Bkładek 1 0 .0 0 0  rubli. „O desskie Noifrosti 
donoszą, że p ro jek t założenia w W arszaw ie  spe- 
cyalnego oddziału Z. B. K. w Londynie zy ska ł u- 
znanie w yższych sfe r urzędowych.

Licytacya. Dyrekcye au-try a ^ 'c h  
zam ierzają rozdać dostawę r«żny.  --- f w drodze rozprawy oferto-1 urządioji warsztatowych W u** isania dostawy
wej. Bliższe szczegóły dotyczącej? dnia 25 lnteg.
podane b ę d ą  w  „Gazecie L w ow saioj
1909 r.

Uniwersytet ludowy im. A
w  pi,t»k 21 lailgo- Di Nlt,eh- ■ 1

“ w  o . s a i ; w .,  di •a "‘,
w iek  litera tu ry  p o lsk ie j41.

Rjpertoar Teatru miejakiefl0- u
W  sobotę 22 lu tego: „Jarm ark m a łż e ń s k i  .

E j  * a® f kt8Ch Jerze^  Okonkowskiego ( " « ^ nik
\ \  n ied z ie lę  o godzin ie  8 po południa: u

szkoły"; o godzinie 7 wieczór: „Trójka hultajska .

4 I alendarza. W piątek 21 lutego: Włóczni i G 
Eleonory p.; w gobotę 22 lutego: K atedry św. |
J  A n t ; w niedzielę 23 lutego: P io tra D am ia n a  
rentego w. °  .fi

' a nt
10Błolici1 21 łuteg' o godzlnio 6 mi11 

min o 0 łł°dzini'5 fi mian, S długość dni* C°d'J ‘

Dni

pogoduf> ebserwateryum. Dnia 19 lu*e| ° (1d0ŚĆ
B nie. Termometr doszedł od — 1-2 do +  2 3 U 
^  rometr idzie w górę. (rI1

etan barometru749-7 n J 0 . lutego o godzinie 7 rano 
Wint, ’ isrm, metru — 1-4 O. 

sohodnio-północny.

daie (Kr*yg*tofory, Kraków) sPr ĉ‘ 
fabryki 'tP lau3r najznakomitszej w Austry* 

po z mechaniką angielską
uo* wiedeńską po 300 z Ir.

,?.k.onomiczny-snę 9 58 do 9-59 ^  arJ  zbożowy.) Pszenica na wio-
9-63. Pszenica na iAaZi«"lca na maj i czerwiec 9'61 do 
anę 7-87 dn 7-88. J| 9I*n - - d o  Zyto na wio-

3W n a  czerwiec i lipiec 7'82 do

K ronika lwowska.
L W Ó W , 19 lutego.

Wybory do Rady miejskiej lwowskiej. W czo­
ra j wieczorem odbyli urzędnicy  zgrom adzenie przed­
wyborcze pod przew odnictw em  radcy  H ntha. Po 
dłuższej dysknsyi w ybrano kom itet ściślejszy z 60  
członków, którem u dano pełnomucnictwo do ułoże- 
żenia listy  w yborczej do R .d y  m iasta, oraz upo­
ważniono go do w chodzenia w kompromisy ze w szyst 
kiemi kom itetam i opozycyjuem i, byle nie z kom ite­
tem m iejskim .

Im ieniem  dem okratycznego kom itetu żydow skiego 
zw ołują adw okaci d r C higer i d r S chlichtr, zgro­
m adzenie wyborców żydow skich na czw artek  20  
b m. o godzinie 7 w ieczór do wielkiej sa li hotelu  
Bellevue.

Młodzież akademicka lw ow skz urządzi w poło­
wie m arca b. r. w ieczór na dochód uczniów wypę 
dzonych z gim uazyów  rosyjsk ich  za pro test przeciw  
nauce relig ii w języku  rosyjskim .

Fundacya Kochmana. w  gmachu Ifcjmowym pod
przew odnictw em  'd ra  W ereszczyńskiego, odbyła się 
kom isya konkursow a fundacyi F ranc iszka  Kochm ana 
dla lite ra tów . Kom isya rozdzieliła  do oceny pomię­
dzy sw ych członków dzieła, nadesłane na konkurs. 
D zieł tych  je s t  23 , p rzew ażają  prace treści h is to ­
rycznej, socyaiistyczaej i rozpraw y z zakresu  ję ­
zykoznaw stw a. K onkurs rozstrzygn ię ty  będzie w 
przyszłym  m iesiącu.

Budowa Orog wodnych. W ydzia ł krajow y za­
m ianow ał członka W ydzia łu  krajow ego d ra  T ade­
usza P iła ta , członkiem R ady  dla budowy dróg wo­
dnych w m iejsce p O nyszkiew icza, k tó ry  z tej go­
dności zrezygnow ał.

Wyrok w procesie Regera. O północy zakoń- 
:zyła się roznraw a k a rn a  przeciw  W itoldow i Ro­
gerow i. T rybuna ł po przeozło godzinnej naradzie 
skazał R eg era  za zajście  w Migiem na 3 «**» are- 
bziu , w zględnie 3 0  kor. grzyw ny, w spraw ie a 
7, w ojskow ością wBzyBtkich oskarżonych uw olnił (od 
zarzu tu  zbrodni gw ałtu  publicznego). R eger wyr )k 
p rzy ją ł. P roces ten nareszcie  zam knął i zakończył 
serye procesów kom endy przem yskiej przeciw  dzien­
n ik a rstw a  i ludności cyw ilnej i konsekw entnie uw al­
n ia jąc  oskarżonych, dał w yraz bezstronności sądów 
cyw ilnych.

(Telefonem).
Lwów, 20 lutego. W gmachu sejmowym pod 

przewodnictwem dra W ereszczyńskiego odbyła 
się k o m i s y a  k o n k u r s o w a  fundacyi Frau- 
ciszka Kochmana dla literatów. Komisya roz­
dzieliła do oceny pomiędzy swych członków 
dzieła, nadesłane na konkurs, mianowicie:

Przydzielono dr Kubali: dzieło p. t. ttJulihsa 
Kossak’1 W itkiewicza Stanisława i „Powstanie 
p ^ u iń sk ie  w ■£ 1848“ dra Rakowskiego Ka­
zimierza. . „

Dr. Małeckiemu: „Słownik gwar polskich 
Kai łowicza Jana, „Słownik języka polskiego , 
ułożony pod redakcyą Karłowicza Jana, Kryń­
skiego Adama i Niedźwiedzkiego Władysława, 
nadto „Pierw iastek Indowy w p .ezyi p o ls k ie j11 
Zdziarskiego Stanisława.; przydzielono mu także 
nienadesłane na konkurs dzieło: „Średniowie­
czna historya natu ralna11 dra Rostafińskiego
Józefa. XT

Dr. W ojciechowskiem u: „H istorya Nowego
Sącza11 ks. Jan a  Sygańskiego T. J., „H eral­
dyka polska wieków siedm ch11 dra Pie-tosm- 
skiego Franciszka i „Rycerstwo polskie wie-

Kopernik"

BlDren pil3atowi: „Zarys ekoiwjtaii
dr. Daszyńskiej Z., „ P rz e ło m  w socyalizirno
i „W łasność rolna Galicyi“ tejże _  Zarys 
społecznej historyi państwa pelnii u 1

rZDrkleC w ikliń iiem u: „Na strażnicy1* Krzyża-

n°DiSkRoszkowskiemn: „Całą siłą11 Kondrato­
wicza S.
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że W ydział krajow y zamianował członkami 
stałej komisyi przemysłowej na bieżącą kaden- 
cyę sejmową: Baczewskiego Leopolda, Boiiisa 
A rtura, Drewnowskiego Ignacego, Frankego 
Jana, Gorayskiego Augusta, Lea Juliusza, Mi­
chalskiego Michała, Naw ratila Aruulfa, Padlew- 
skiego Bi onisława, Rottera Jana, Stefa nuwicza 
Antoniego, Sołtyńskiego Augusta, Steslowicza 
Władysława, szuchiewicza. Włodzimierza, Wcze- 
laka Józeja, W ereszczyńskiego Józefa i Zgór- 
skiego Alfreda.

Pierwsza sosya komisyi w nowym okresie 
odbędzie się 24 b. m. o godz. 5 po południu w 
sali obrad W ydziału krajowego.

Lwów, 20 stycznia. Wydział krajowy zamia­
nował członka Wydziału krajowego dra T a­
deusza P i ł a t a  członkiem Rady dla budowy 
dróg wodnych w miejsce p. Onyszkiewicza, 
który z tej godności zrezygnował.

Lwów, 20 lutego. Anidetę w sprawie obrotu 
miewa zwołano na 26 b. m. na godzinę I I  ra ­
no. Odbędzie się ona w gmachu sejmowym.

Lwów, 20 lutego. „Przedświt11 donosi, jako­
by ministerstwo handlu wydało do wszystkich 
urzędów pocztowych rozporządzenie, aby w u- 
urzedowej drodze używano jedynie n i e m i e ­
c k i c h  nazw miejscowości, zawartych w urzę 
dowym spisie.

Lwów, 20 lutego. Cesarz podpisał już nomi- 
nacyę dra Ć w i k l i ń s k i e g o  na szefa sekcyj­
nego w m inisterstw ie oświaty. D r Ćwikliński 
jnź w przyszłym miesiącu obejmie swoją po­
sadę.

Budapeszt, 20 lutego. „Budapesti H irlap11 o 
głasza interview z królem Aleksandrem serb 
skim w Belgradzie. Kroi miał się zastrzedz 
przeciw zarzutom jakoby obecny rząd serbski 
popierał dążności panslawistyczne i rusofilskie 
Owszem król Aleksander szczerze kocha i u- 
wieibia cesarza austryackiego i uważa za cel 
swoich rządów utrzymanie jak  najlepszych sto 
snnków z anstro-węgierską monarchią.

Saaz. 20 lutego. Gmina tu tejsza uchwaliła 
wykreślić W olfa z listy jej honorowych oby­
wateli.

Dr. Dybowskiemu: Suplement do dzieła „ o 
gląd na nstrój przyrody" Zagrejewskiego J. 1
„Badanie statystyczne wypadków położniczych 
dra Maciejewskiego K.

Dzieła: „Majówka11 Ortowicza M., „Pierwsza 
gruntow na metoda korrektu>-y tonów skrzypco­
wych11 Korzyniowskiego K., „Krótki rys życia 
i mów ś. p. ks. biskupa dra GUzera, sufraga- 
na przemyskiego11 Szelesta J., „Peresrrynacye* 
epopea Hoszowskiego J . i „W aszyngton" te­
goż — uchwalono ocenić wspólnie na przy­
szłej sesyi komisyjnej.

Lwów, 20 lutego. Wydział Koła artystyczno- 
literackiego och walił na odbytem wczoraj posie­
dzeniu przyłączyć się do protestu krakowskiego 
w sprawie witraży niemieckich, sprowadzonych 
do katedry na Wawelu z pominięciem artystów
polskich. , ,

Lwów, 20 lutego. Konsul rosyjski P u s 1 0- 
s z k i n mianowany został generalnym konsulem 
W Amsterdamie.

T e l e g r a f u  1 lelefonleme 
wiadomości „N. Reformy11.

Lwów, 20 lutego. „Diło“ donosi z K i j o w a ,  
że wczoraj urządziła tam  młodzież akademicka 
w i e l k ą  d e m o n s t r a c y ę .  Przez Kreszczatik 
ciągnęły tłumy studentów z c z e r w o n e m u  
s z t a n d a r a m i  i wznosiły okrzyki: „Precz z 
tyranią! Niech żyje wolność! Precz z Romano-
wjmi

W czoraj obiegały tu taj ponłoski, jakoby w 
Kijowie wojsko strzelać miało do ludu.

Do „Słowa Polskiego" donoszą z O d e s s y  
o licznych aresztowaniach.

Lwów, 20 lutego. „K uryer Lwowski" donosi

Sprawa cukrowa.
Wiedeń, 20 lutego. Dziś powrócił minister 

skarbu B ó h m - B a w e r k  z Budapesztu, a kiedy 
się pojawił w Izbie, otoczyli go posłowie i do­
pytywali się o wynik jego rokowań z rządem 
węgierskim v sprawie cukrowej. M inister nie 
chciał dać żadnych wyjaśnień, z czego wynika, 
że oba rządy chcą w tajem nicy na razie zacho­
wać swe postanowienia. Z ia je  się jednak, że 
doszło do porozumienia pomiędzy rządem austry- 
ackim a węgierskim co do tego, jakie zająć 
stanowisko w sprawie cukrowej, względnie ja ­
kie stanowisko zająć ma na brukselskiej kon- 
ferencyi delegat anstryacki, tak, że delegat ten, 
br. Khevehneller otrzyma równobrzmiącą mfor- 
macyę obu rządów. Z półsłówek ministra można 
wnioskować, że postanowiono nie zachowywać 
się odmownie względem żądań angielskich, aby 
nie powodować niebezpiecznego odosobnienia 
Austryi. Prawdopodobnie ua zniesienie premii 
zgadzają się oba rząęly, jednak niewyraźnie 
zgadzają się ua żądanie zniżenia cła. Mii*nowi- 
cie zamiast proponowanego przez Anglię cła 
5 franków, zapi oponowane będzie ero 12 fran­
ków. Przytem dla przeprowadzenia nowych po­
stanowień, stworzony by być miał okres pi zej­
ściowy, jak tego domagają się austryaccy cu 
krownicy

s t r z e l a n o  n a  k a w a l e r y ę .  Przedsięwzięto 
liczne aresztowania. Wiele osób rannych. W  Sa- 
badeil musieli członkowie kongregacyi Maryań- 
skiej w przebraniu uciekać przed wzburzonym 
tłumem, który podpalił klasztor. Między eksce 
dentami barcelońskimi znajduje się wielu za 
granicznych anarchistów

Madryt, 20 lutego. Agencya F abra  donosi 
z B a r c e l o n y ,  że wczoraj około godziny 8 
wieczorem słychać było na ulicach i placach 
m e p r z r  r w a n y  p r a w i e  o g i e ń  k a r a b i  
n o w y .  Jeden z żandarmów został zabity, je 
den oficer je s t ranny.

S y t u a c y a  p o g o r s z y ł a  s i ę ,  przyszło 
do licznych sta rć  między strajkującym i a żan 
darniami, przyczem z obu stron padały strzały. 
Dziś splądrowano jedną piekarnię i kilka skła­
dów pieczywa.

S trejkujący zagrozili śmiercią drukarzom, 
którzy „hcieli pracować i usiłowali zburzyć 
drukarnię. Redakcye postanowiły zawiesić wy­
dawnictwa aż do czasu kiedy rozruchy ustaną. 
Fanryki kauczuku, które dotąd pracowały, 
wstrzymały dziś pracę. S trejkujący uważają 
to za wielkie zwycięstwo.

A narchistę Borna F u lla  dostawiono do wię­
zienia.

Madryt, 20 lucegc. Wiadomości z B a r c e ­
l o n y  wywołują tn wielkie wzburzanie. W M a­
d r y c i e  z a b r o n i o n o  s p r z e d a w a n i a  
g a z e t .  Tow. Czerwonego Krzyza otrzymało 
polecenie trzymania w pogotowiu wszystkich 
swoich oddziałów. Obawiają się, że strejk  0- 
bejmie całą prowincyę Saragossa i że wkrótce 
wybuchnie s t r e j k  g e n e r a l n y  w c a ł e j  
H i s z p a n i i .  W szystkie stronnictwa opozy­
cyjne zgodziły się na oświadczenie, że r z ą d  
j e s t  n i e z d o l n y  d o  r o z w i ą z a n i a  k o n ­
f l i k t u  i że  m u s i  b y ć  z a s t ą p i o n y  n o ­
w y m  g a b i n e t e m .

:Doputacya ekspedytorów pocztowych.
Wiedeń, 20 lutego. W  gmachu parlamentu 

zjawiła się wczoraj depntacya ekspedytorów 
pocztowych, która prosiła posłów poszczegól­
nych stronnictw o interwencyę u rządu w spra­
wie polepszenia ich sytuacyi. Ekspedytorzy 
protestują przeciw zamierzonemu nadaniu im 
tytułu urzędników pomocniczych. Domagają 
się oni tylułu urzędników poczt i telegrafów. 
Dziś udaje się deputacya do ministra handlu 
Cal la.

Wiedeń 20 lutego. Dziś była deputacya eks­
pedytorów pocztowych u szefa sekcyi w mini­
sterstwie handlu N i e b a u e r a .  Na przedsta­
wienie ich żądań p. Niebauer odpowiedział, że 
kwestya pensyj ekspedytorów pocztowych będzie 
załatwiona z dniem 1 października b. r. Tom- 
samem, będzie załatwioną sprawa ich stabili- 
zacyi.

Miss StOŁt
Konstantynopol, 20 lutego. Wiadomość o wy 

puszczeniu na wolność miss Stone nie spraw­
dza się.

Z R ady państw a.

Skreślone kwoty.
B e rlin , 20 lu tego. Parlamentarna

budżetowa ukończyła wczoraj obrady nad bu- 
dżetem dla ekspedycyi wschodnio-azyatyckiej.
Uchwalono wnioski pos. Richtera, domagające 
się skreślenia 4 .9 0 0 .0 0 0  m., przeznaczonych na 
koszta ekspedycyi, i miliona marek na nadzwj 
czajne koszta dla okrętów, znajdujących się 
w stacyach wschodnio-azjatyckich. Natonm st
odrzucono rezolucyę pos. Richtera 1 Bacnema 
z żądaniem jak  najrychlejszego zmniejszenia 
względnie zupełuego zniesienia brygad ws
dnio-azyatyckich.

Cła w Niemczech.
Berlin, 20 lutego. W parlamentarnej ko™lliy|v  1 , ł * * J  \ J  l U l U g U i  TT w a / i

dla taryfy celnej poseł hr, S c h w e r i n  (kon 
serwatysta), H e r o l d  (centrum) 1 K a r a  o
(stronnictwo państwowe) p rzed ło ży li J t a k  ^zw.
wniosek kompromisowy o taryfie cłowej 
dłng tego wnioska minimalne cło dla pszenicy 
i orkiszu ma wynosić 6 ro., na żyto, jęczmie 
i owies 51/* m.; maksymalne cło na pszenicę 
orkisz ma wynosić 71/* m., a na żyto, jęczm
i owies 7 marek. .

Oprócz tego p rzed ło ży ł poseł G 
wniosek o zatrzyman-e dotychczasowy •

W  końcu pos. B e b e l  przedłożył w niosek o
zapełne zn iesienie ceł od zh°ża- f  •

Sekretarz stanu hr, P o s a d o w s k y  zapow ia­
da, że  na jutrzejszym  posiedzeniu złozy ośw iad­
czenie im ieniem  całego rządu, poczem dysku- 
syę odroczono.

Berlin, 20 lntego. Na początku dzisiejszego 
posiedzenia komisyi dla taryfy cłowej zazna­
czył przewodniczący, że uświadczenia, złożone 
dziś imieniem rządu przez Posadowskycgo, bę­
dą p o u f n e .

Krwawo rozruchy w Hiszpanii.
Barcelona, 20 lutego. Uniwersytet i szkołr 

są zamknięte. Aresztowano członków komisyi 
dyrekcyi zjednoczenia robotników, i zamknię­

to lokal ich zgromadzeń. Uwięziono anarchi- 
stkę T eresę Charemunt, oraz przedsięwzięto 
wiele innych aresztowań. Oficer żandarweryi, 
którego raniono onegdaj, oraz przedsiębiorca 
ugodzony wczoraj sztyletem, zmarli. Podczas 
onegdajszych zaburzeń jakiś młody człowiek 
dał z ukrycia 14 strzałów rewolwerowych na 
wojsko. Wojsko odpowiedziało ogniem, nie tra ­
fiło jednak atakującego. Ranny jest także
anarchista Yery. .

W Sabadell, Manresa i Tarassa wzburzenie 
w z:.aga się. W S a n  M a r t i n  s t r z e l a n o  
z o k i e n  d o m ó w  n a ż o ł n i e r z y .  T ł u m  
u r z ą d z i ł  b a r y k a d y .  Wojsko rozpędziło 
tłum atakiem na bagnety, przyczem wiele osób
odniosło rany .

W B a d a l o n i e  ekscedenci usiłowali wy­
koleić wagony tramwajowe. Z o k i e n  d o m ó w

Wiedeń, 20 lutego. Na początku dzisiejszego 
posiedzenia Izby poselskiej odczytano interpe- 
lacye i w nioski, między innemi interpelacyę 
P e s c h k i  i tow. do prezydenta ministrów 
sprawie akcyi niektórych młynów w Austro- 
Węgrzech, mającej na celu przywrócenie obrotu 
nilewem. Interpelanc. domagają się, ażeby ta  
sprawa została uregulowaną nie w drodz 1 roz­
porządzenia, ale w drodze ustawy; nadto in- 
terpel<vyę H e i l i n g e r a  i tow. w sprawie 
sankcjonow ania uchwały zmiany § 59  i 60 u- 
stawy przemysłowej.

Izba przystąpiła z porządku dziennego do 
ogólnej dysknsyi Lnażetowej.

■lako pierwszy mówca zabrał głos poseł 
G r e g r  (contra). Oświadcza on, żer jego zda­
niem, nic nie mogłoby zrobić rządowi większej 
niespodzianki i większej radości nad to, gdyby 
posłowie czescy głosowali za budżetem. — Ale 
mówca pyta prezydenta ministrów, czy on sam 
może powiedzieć, że zasługuje na takie ,,fo- 
tum" zanfania ze strony Czechów. Jako czło­
wieka sumiennego i sprawiedliwego zapytuje 
mówca prezydenta ministrów, czy on zroDił 
coś dobrego dla Czechów? Przeciwnie, zrobił 
wiele złego i wiele krzywd wyrządził on na­
rodowi czeskiemu. Był on członkiem gabinetu 
Clary’ego, który zniósł rozporządzenia hr. Ba- 
aeniego. — Te rozporządzenia były pierwszym 
aktem sprawiedliwości wobec Czechów, Lecz 
rychło nastąpiła zmiana. Ly? to tylko sen, 
wkrótce wrócono do starego systemu wyrzą­
dzania krzywd narodowi czeskiemu. Wzięto do 
pomocy pospólstwo, a nawet najwyższe wła­
dze państwowe zostały w to wmieszane. To 
samo jnż wystarczy, aby wytłomaczyć stano­
wisko najostrzejszej opozycyi Czechów. (Okla­
ski u Czechów).

My Czesi, żądamy tylko tego co się nam słu­
sznie należy, bez względu na to, czy to się po­
doba komn, czy nie. Nie możemy czekać, aż 
rząd zgodzi się na nasze żądania, a tymczasem 
będzie się zakrywał pozorem neutralności.

Jeżeli prezydent mininistrów sądzi, że wy­
naleziony przez niego sposób czynienia parla­
mentu zdolnym do pracy i za pomocą przedło- 
żeń ekonomicznych doprowadzić go do upragnio­
nego celu, to się myli. Naród czeski nie sprze­
da swoich praw za jakieś m ateryalne korzyści.

Kto jest właściwą partyą utrzym ującą pań­
stwo t. zw. S t a a t e r h a  11 e n d e  P a r t e i ?  
Śmiesznem jest twierdzenie, że stronnictwa le­
wicy tą  S t a a t e r h a l t e n d e  P a r t e i  i że 
one z tego powodu domagają się hegemonii 
w państwie. Je s t szczęściem dla tego państwa, 
że naród czeski tak  niezachwianie stoi przy 
swoich prawach narodowych. Gdyby w roku 
1867 cesarstwo austryackie zostało zgermani- 
zowane, tak jak  do tego dążono do czasów Ma­
ryi Teresy i dążą obecnie, to manifest zwycięz­
cy z pod Sadowy ao królestwa czeskiego byłby 
zupełnie inne wywołał wrażenie u słowiańskiej 
ludności. (Burzliwe oklask. ). Dynastya H absbur­
gów, byłaby może obecni? stała w tym sto­
sunku do dynastyi Hohenzolernów co dynastya 
bawarska i saksońska. Gdzie jest więc owa 
„Staaterhaltende P a rte i"?  Tylko ślepy może 
jeszcze dzisiaj przy tem obstawać, aby hege­

monia narodu niemieckiego została utrzymaną. 
(Oklaski u Czechów).

J a  me mam zaufania do tego rządu — rzekł 
Gregr — i nie sądzę, aby on mógł pafstw o 
zbawić swojemi placami. Z tego powodu gło­
sować będę przeciw budżetom i. (Burzliwe okla­
ski u Czechów),

Pos. H a g e n h o f e r  (centrum katolickie) 
oświadcza, że głosować będzie za budżetem. 
Podczas jego mowy przychodzi do bardzo bu­
rzliwej sceny z SchOnererowcami.

Wśród panującego jeszcze hałasu zabrał głos 
pos. P i n n l a k  i wytacza żale Rusinów na 
Bukowinie.

Zabiera głos pos. J a w o r s k i .
P - J a w o r s k i  wyraził radość, że parlament 

przystępuje nareszcie do spełnienia jednego z 
najważniejszych swych zadań, t. j. uchwalenia 
budżetu. Jestto  koniecznern w interesie zaró­
wno przemysłu, jak rolnictwa, a szczególnie 
rolnictwa galicyjskiego, i to tak  samo wielkiej 
własności, jak  naszego pracowitego włościań- 
stwa, które bieda prze do emigracyi, nie zawsze 
wychodzącej na jego korzyść.

Mówca podnosił konieczność zaopiekowania 
się emigracyą, omawiał upośledzenie galicyj­
skiej hodowli bydła przez Niemcy 1 domagał 
się ochrony dla galicyjskiego przemysłu, szcze­
gólnie n<u to y/ego.

Poruszywszy jbszcze kilka zadań, p. Jaw or­
ski zakończył oświadczeniem, że będzie głoso­
wał za budżetem.

Wiedeń, 20 lutego. Na dzisiejszem posiedze­
niu podczas mowy klerykalnego posła, chłopa 
H a g e n h o f e r a ,  rozegrała się nadzwyczaj 
gorsząca scena, wywołana przez Wszechniem- 
ców.

Mianowicie H a g e n h o f e r  powiedział, że 
chłopi niemieccy zajm ują wobec m inistra sta­
nowisko przedmiotowe. Na to zawołał S c h o e -  
n e r e r .  I pan śmiesz powiedzieć, że bronisz 
interesów chłopów ? To jest kłamstwo! oszu­
stwo'

H » g e n h o f e r :  I  to mówi trzeźwy czło­
wiek ? Wyśpij się pan p.erwej ze swego pijań­
stwa!

Na te słowa podn.osła się niesłychana wrza­
wa u Wszechniemców, którzy zerwawszy się z 
miejsc z podniesionemi pięściami rzucili się kn 
tagenhofeiow i. wołając: „Nie pozwolimy się 
obrażać! To jest podłe kłamstwo)" M a l i k :  
„Pan jesteś prostym psbm! nędznym łajdakiem! 
nikczemnym drabem!" — S c h o e n e r e r :  „Po 
wsiach rozrzucacie w tysiącach egzemplarzy 
pisma, że ja  się upijam koniakiem! Ale tu taj 
nie pozwolę sobie czegoś podobnego mówić! 
Dopóki pan tego nie odwołasz, nie będziesz 
mógł mówić".

Hałas i zamieszanie wzrastają. Wszechniem- 
cy z zaciśniętemi pięściami napieraią na Ha- 
genhofera. krzycząc: „Łotrze odwołaj!" P r e ­
z y d e n t  dzwoni, ale nadaremno, zdaje się, że 
przyjdzie do bójki. — W  pierwszym rzędzie 
Wszechniemców rzuca się F ranko S t e i n .  — 
W ścisk m.eszają się niektórzy czescy posło­
wie i z trudem odpierają S t e i n a  i innych 
Wszechniemców od H a g e n h o f e r  a. Nagle w 
Izbie odzywa się śpiew, to Młodoczech H u- 
r z i c a śpiewa: „Gumm arabieum, gummi ela- 
sticnm!"

P r e z y d e n t  ustawicznie dzwoni, posyła 
gospodarzy Izby, aby zaprowadzili porządek, 
ale nadaremno. W ciąga tego dopiero zbliża 
się do B a g e n h o f e r a  klerykkł ks. T re u in -  
f e l s  i namawia go aby odwołał.

H a g e n h o f e r :  Ponieważ Schoenerer zape­
wnił uroczyście, że dziś jes t trzeźwy (hałas u 
Wszechniemców) przeło oświadczam, że cofam 
popśzednie moje wyrażenie.

Wiedeń, 20 lutego. Komisya dla nietykalno­
ści poselikiej* wiedeńskiej Izby posłów zebrała 
się dzisiaj, ale przybył tak mały komplet po­
słów, że przewodniczący p. Eugeniusz A b r a ­
h a m o w i e  z nie mógł przystąpić do zagi jem a 
obrad. Na propozycyę jego zgodzono się zło­
żyć mandat w ręce pełnej Izby, aby wywołać 
ponowny wybór komisyi i wejście do niej po­
słów gorliwszych w spełnianiu obowiązków.

Ponieważ komisya ta  składała się dotych­
czas z 36 posłow, więc ma być zaproponowa- 
nem zniżenie tej liczby do 24, aby w ten spo­
sób mniejszy był komplet potrzebny i posie­
dzenia łatwiej dochodziły do skutku. — Obecni 
zgodzili się na te propo/ycye i dziś na ięce 
prezydenta Izby hr. V ettera ma być wniesiona 
wspomniana rezygnacya.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca

HLohftt Konopiński.

N  A D E N Ł A N E .
vArtykuły r  tym dziale nie pochodoizą 

Bedakcyi).

Najstarszy czeski skład nasion W acław a
P e t z o l d a  w P rad ze , L, H ay irska  (Górnicza) ulica 
3 94 , w ydał obszerny cennik  wszelkich nasion, k tó ­
ry  można otrzym ać za darmo. Społeczeżstwo pol­
skie będzie cbyba pam iętać o tej pobratym czej f ir ­
mie, a omijać niem ieckie.

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 20 lntego. Zamknięcia giełdy o g. 3 m. 30.
Akcye austryackiego Zakłada kredytowego 697-—. 

Akcye węgierskiego e&kładu kredytowego 715-—. Akcye 
Angl banku 285 - Akcye Unionbankn —• . Akcye 
Łanderbankn 432 50. Akcye BanHyereinu 463'—. Akcye 
Eodencredit 958 —. Akcye Galicyjskiego Banku hipote­
cznego — . Akcye koleś państwowych 677'25. Akcye 
kolei południowej 73 -. Akcye N. Tram w aye lit. A. 
V87'—. Akcye N. Tramwaye lit. B. 283'—. Akcv| ko­
lei E lbethal 472'—. Akcye kolei Północnej 568 ). Ak- 
cye kolei Oierniowieckiej 670.—. Akcye Alpiny 404' - 
Akcye Rima Mur&jyi 513'—. Akcye Pragskitgc Towa- 
rzystw i żelaznego 1518 - .  Akcye U bryki brou: 325 50. 
Akcye tnreckie tyi oniowe 300*—. Obligacye węgierskie 
lndemnizacyjne 96'95. R . ,ita majowa 10160. Aust-Yackr 
ren ta  koronowa «8'75. W ęgierska ren ta  koronowa 97 '—. 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 95 '—. 
4°/0 Listy Banku krajowego 94'65. 4 '/ ,7 ,  Listy Banka 
krajowego UiO'75. 4°/, L isty Banka h ip te ./znego  94 — 
4‘/,7 , Listy L anka hipotecznego 98'50. 5 7 , L isty Ban­
ku hipotecznego 109 76. 4°/, Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyjne 98 05. 47 , Galicyjska pożyczka krtjowL z ro­
ku 1893 96 40. 47 , Pożyczka m iasta Lwowa 9275. 
Losy tureckie 110 75. Marki 117 27. Ruble 253,50.

Kapelusze filcowe, fliszowe, loipom: F. et C. Habiga fili: Plessa
I. Hicie! i S p i ł ,  Altowe M er a , Józefa Fidlera i
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Nr 43 N O W A  R E F O R M A . Piątek, 21 Lutego 1902.

WRZEŚNIA
PodareK aia polskiej dziatwy od Krakowskiego Koła Pań Towarzystwa

„Szkoły ludow ej.“
W ydanie wytworne w dużym formacie — z illusrracyami i barwną okładką. 

Cena 1 złr., z przesyłką I złr. 10 cent.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Nakładem Księgarni D E. Friedlein* w Kiakowie, Rynek główny 1. 17,
te le fo n  N r. 4 5 2 . 392 24 o

Połow ę czystego dochodu przeznacza K sięgarn ia  
na dzieci w rzesińsk ie!

ZALECONA PRZEZ TOWARZYSTWO LEKARSKIE KRAKOWSKIE
a

wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych sztucznych, będą­
cego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego,

uży w an ą bywa w  k a ta rach  płuc i oskrzeli, wogóle przeciw  kaszlow i
z dobrym  sku tk iem .

C e n a  f l a s z k i  w  K n a k o w ie  1 6  c t .
Po nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 

J. Wewiórskiego.
38 7 o K. Rżąca i Chmurski w Krakowie.

Rok zał. 1839. NAJDAWNIEJSZY CZESKI SKŁAD NASION Rok zał. 1839.

W a c ł a w a  P E T Z O Ł D A
iv P R A D Z E ,  / . .  H a y lr s k d  u l . ć. 3 0 A.

J tĘ T  W  oddziale nasion:
Poleca w szelkie nasiona rolnicze, nasiona ja rzy n , kwiatów, rzepy na 

paszę, nasiona leśne i owocowe, mieszanki traw.
C ebulk i kw iatow e i bulw y prawdziwe har'em skie i genewskie.

| a r  W  oddziale ogrodniczym:

Siynne w świacie KARAFIORY i RÓŻE klalowskie,
wszelkie sadzonki jarzyn i kwiatów.

D rzew ka i krzew y owocowe
(osobliwości), drzew ka ozdobni, szpilkowe (konifery), drzewka na żywopłoty,

sadzonni leśne itd.
Rośliny wodne własnej pielęgnacji,

Prasy w szystkich gatunkach  nasiou —  ręcasy za pełną siłę  
k ie łk ow an ia  i prawdziwość gatunków .

Cenniki z obszernemi opisami wysyła za darmo i opłatnie.
Proszę adresować dokładnie: 586 i 5

V a c l a v  P e t z o ld  v  P r a z e ,  I. , Havirska ulice 394.

PIER WSZORZĘDNE SŁOWIAŃSKIE
Towarzystwo obezpieczeo oa lycie

p o s z u k u j e  akwizytorów życiowych i młodych 
ludzi chętnych poświęcić się tem u zawodowi. — 
Zgłosz. t». L . poste restan te  L w ó w . 589 1 2

OBWlESZCZniNIłC.

Wiosenny jarmark na konie
w K rakow ie.

Dnia iO go m a ro a  1 9 0 2  r . rozpo­
cznie się w Krakowie wiosenny pięcio­
dniowy jarm ark  na konie szlachetne, 
gospodarskie i włościańskie.

Jarm ark  na konie szlachetne od >j ■ 
wać się będzie w krytej ujeżdżalni pod 
Kapucynami i na placu, a konie znajdą 
pomieszczenie w tejże u jeżdżaln i, tu ­
dzież w stajniach pryw atnych , w do­
mach zajezdnych i hotelach. 587 1 3 

Dnia l i g o  m a ro a  1 9 0 2  r . (wtorek) 
odbędzie się główny jarm ark na konie 
włościańskie na płaca „Groble.“

Magistrat stoł. kroi. m. Krakowa,
dnia 12 lutego 1902 r.

Do sprzedania
z powudu wyjazdu w ykwintne umeblo­
wanie gabinetu męskiego, składające 
się z dwóch szaf bibliotecznych, biurka, 
fotelu i dwóch krzeseł. Cena 1000 ko­
ron. Wiadomość w Adm inistracyi „No­

wej R eform y1. 520 7

W ŁA SN E ! 10 W Y RO BU  
ciężko czysto lniane z najlep­

szych gatunków przędzy,
jakoto: W eby z apreturą  i bez, P łótna 
od najgrubszych do najcieńszych zwy­
kłej i podwójnej szerokości (od 80—200 
ctm.), Dymy, Chusteczki białe i koloro­
we, Obrusy i Serwety wszelkich ga tu n ­
ków, R ęczniki, Drelichy, Płócienka ko­
lorowe i Zefiry w różnych deseniach, 
Szewioty (Zengi) na ubrania męskie, 
damskie i dziecięce, letnie i zimowe itp.

{• wyroby — p o  c e n a c h  u a j l a u a r y c l i  
poleca

£ Mieczysław Gonet
g w Korczynie obok Krosna.
O Cenniki i próbki na żądanie wysyła 
c* się franco. 143 6 16 *1

K oncyp ien t adw okacki
z 3-roczną praktyką adwokacką i jednoroczną 
sądową, poszukuje miejsca od 1 lub 15 marca. 
Zgłoszenia pod: 577 przyjm uje Administracyi 

„Nowej Refermy.11 577 2 3

;'|6S6 2 5

Browar parowy i  Trzcinicy
(poczta, telegraf i stacya kolei państw.) 

poleca P. T. Publiczności

„Piwo Bawarskie“
napełniane do flaszek i pasteryzuwaue 

w browarze. 334 5 24 
„Piwo Bawarskie" je s t 14-stopnio- 
we, w gatunku, jak  silne importowane 

piwo z Monachium i Kulmbach.

„Piwo Bawarskie"
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażo­
nego, wskutek czego jest o wiele ła­
godniejszego smaku, niż piwo z bro­
warów bawarskich i niemieckich przy­

pominające smak karamelu.

„Piwo Bawarskie"
zaleca się bezkrw istjm  osobom, szcze­

gólnie paniom i rekonwalescentom. 
Zamówienia na „Piwo Bawarskie" 
uskutecznia wyłącznie browar w Trzci­
nicy, a nie je s t jak  w wielu innych bro­
warach zagraniczn. przez pośredników 

i propinatorów do flaszek nalewane.
Piwo marcowe, eksportowe i bok.
Browar parowy w Trzcinicy został odznaczony 
złotemi medalami, krzyżami zasługi i dyplom, 
honorowemi, za piwa bawarskie, marcowe, eks­
portowe i bek, na następujących wystaw ach: 
w Krakowie, Berlinie, Bordeaux, Brukseli, Ham­
burgu. Londynie, Neapolu, Paryżu, Pradze, Rzy­

mie Ried, Strassburgn i w W iedniu.

Cenniki rozsyła Browar 
darmo i opłatnie.

N  O  W A

DRUKARNIA JAGIELLOŃSKA
pod zarządem L. K. Górskiego

w Krakowie, przy ul. Jagiellońskiej I. 10
przyjmuje wszelkie roboty, wchodzące w zakres sztuki drukarskiej, jakoto:

czasopisma, dzieła, cenniki, bro­
szury, tabele, regestra, ogłoszenia, 
cyrkularze, rachunki i listy kupie­
ckie, recepty, programy, zaprosze­
nia, karty korespondencyjne, bilety 
wizytowe i t. p., wykończając je 
szybko i starannie gustownemi mo- 
dernistycznemi czcionkami, — —

drukiem czarnym i kolo­
rowym, na papierze wła­
snym lub przez stronę do­
starczonym.
Nowa Drukarnia Jagiellońska pośre­

dniczy również na życzenie Szan. 
Wydawców przy zamawianiu klisz.

P A 6 & D Y  zarządcy dóbr ziemskich, 
l v 9 A U  X  kontrolora lub kasyera e- 
konomicznegc poszukuje. — W ieku średniego, 
bezdzietny, pierwszorzędne refereneye udowo­
dnią skuteczną i uczciwą działalność fachową. 
425 20 30 Wincenty Joniec w Krzeszowicach.

Do w ynajęcia
całe l-sze piętro.

R yn ek  31, 569 5 6
róg u licy  Szewskiej.

Piekarnia, ze starą  firm ą D r o z -  
j  d o w a k ie g o  w  T a r ­

n o w ie  , do wydzierżawienia. 578 2 3

■Ważne dla Pań!
Jedyny Zakład plisowania 

parowego
przy ul. Nieoałej Nr. 13, parter,

ostatnia kamienica na prawo. 
Przesyłki z prowincyi uskutecznia się

natychmiast. 369 9 to

POSZUKUJE SIĘ

majątku ziemskiego
w zamianie na 550 6 o

dom w Krakowie
lub za sumę hipoteczną.

Zgłoszenia listowne do Administracyi 
„Nowej Rejorm y“ pod: M. K . 100.000.

f t H t f e i Ł t f  i f  IM  mg. g ran tuU Z i e r Z 3 l W J  przy mieście, poszu­
kuje Karol Lubowicz w Głogowie. 57^ 2 2

Drogista
z Prus, la t 23, pragnąc poznać stosunki 
tutejsze, poszukuje miejsca w Krakowie 
lub w innem mieście Galicyi. — Chlubne 
polecenia. — W ymagania skromne. — 
Zgłoszenia pod Nr. 540 przyjmuje A d­
ministracja „Nowej Reformy.u 540 4

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 
W A r C I l | . G  X  K O Z K J L A D U  J A Z D Y

(w ed ług  czasu środkow o-europejskiego).w a ż n e g o  o d  d n i a .  1 5  s t o  c z n i a  1 9 0 2  r » .

ODJAZD Z KRAKOWA i z Podgórza:

6.40 rano poc. posp Nr. 3 z Krakowa 
6.47 „ „ „ „ 3 z Podgórza Pł.

5.22 r. poc. osobowy Nr. 33 z Krakowa I do Oświęcima, m a połączenie: w Spytkowicach 
5.35 r. poc. osob. Nr. 1032 z Podgórza Płaszowa? do Wadowic i Suchy; w Oświęcimie do W ie- 
5.42 „ „ „ „ „ „ przystanku] dnia i W rocławia.

do Podwołoczysk, m a połączenie w eodgórzu- 
Pł. do Suchy, w Tarnowie do Stróż, Nowego 
Zagórza, S try ja , H usiatyna, Nowego Sącza; 
w Rzeszowie do Ja s ła , Nowego Zagórza, 
S try ja , H usiatyna; w Jarosław iu do Rawy 
Ruskiej, Sokala i Bełżca; w Przem yślu do 
Chyrowa ; we Lwowie do Ickan, S try ja; w 
Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu 
do Kopyczyniec ; w Borkach Wielkie! do 
Grzymałowa; w Podwołoczyskach do Odesy 
i Kijowa.

do Tarnopola m a połączunia w Podgórzu Pła- 
szowie do Suchy; w Dębicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i w kierunku kn Przeworsku przez 
Rozwadów, w Przeworsku do Tarnobrzega; 
w Przem yślu do Ohyrowa i N. Zagórza, we 
Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Ławocznego 
i Munkacsa, do Rawy ruskiej; w Krasnem 
do Brodów.

do Husiatyna (przez Suchą, Nowy Sącz, N. Za­
górz) m a połączenia w K alw aryi do Wadowic 
: Bielska, w Suchy do Żywca, Dziedzic i Zwar­
donia, w Chabówce do Zakopanego,' w N. Są­
czu do Orłowa i Koszyc, w Zagórzanach do 
Gorlic, w N. Zagórzu do Mezo-Laborcz, Koszyc 
i Pesztu, z K rak. do W ieliczki (Pud.-Pł. 8'48 r.)

8.40 rano pociąg oseb. Nr. 6211 z Krakowa } do Kocmyrzowa.
do Podwołoczysk, ma połączenia w Tarnowie 

do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła , 
N. Zagórza, H usiatyna; w Jarusław iu do Ra-

8 i u rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
8.22 „  ' „  „  „  „  Z Podgórze Pł.

8.28 rano poc. mięsz. Nr 1633 z Krakowa 
8.46 „ „ osob. „ 1012 z PodgórzaPłaszowa
8-54 „ „ „ „ „ z „ przyst.

11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
H .12 „ „ „ „ z Podgórza Pł.

wy ruskiej i Sokala; w Przem yślu do Chyno­
wa: W( Lwowie do Ickan, B ukaresztu i Kon- 
stancyi; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu 
do Kopyczyniec i  S try ja; w Borkach wielkich 
do Grzymałowa.

1 do Wieliozkl, m a połączenie w Pudgórzu-Pła- 
/  szowie do Oświęcima.

1.50 po poł. pociąg osob. Nr. 6213 z Krakowa} do Kocmyrzowa.
do Lwowa, m a połączenie w Tarnowie do Stróż, 

Jasła , Nowego Zagórza i H usiatyna; w Rze­
szowie do Jasła, N. Zagórza i H usiatyna; w Ja ­
rosławiu do Rawy ruskiej i Sokala; w Przemy­
ślu do Mezo-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; we 
Lwowie do Podwołoczysk, Ickan, Bnkaresztu, 
Konstancyi.

de Oświęcima, m a połączenia w Spytkowicach 
do Sierszy W odnej, Wadowic i Suchy; w 0-

1.30 po poł poc. miesz. 461 z Krakowa 
1 -3 9 ........................................ z Podgórza Pł.

2.49 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa

3.07 po poł. poc. osob. 35 z Krakowa 
3.20 „ „ „ osob. 1034 z Podgórza Pł.
3 .2 7 .....................................................

r«. /  qo cuerszy w oanej, wac
przyst. I święcimie do W iednia.

6 15 wieczór noc osob Nr 19 z Krakowa \ fl° 8troz (przez Tarn6w) m a Połączenle-w Pod-b 15 wieczór poc. osob. Nr. 19. z Krakowa i g(-,rza _ Płaszowie d ) Snchy Y stróżach do
6'2ił » - » » » z Podgórza P ł.j  &owego Sąoza.

7.33 wiecz. poc. osob. 37 z Krakowa dor PJ e,m5!il8  (przez Su?h «’ |  ,Sa°z’ Ą-
7.45 „  „  osob. 1016 z Podgórza Pł. [ Chyrów) ma ppłączenie w Kalwanyi do Wado-
« I wic; w Zagórzanach do Gorlic; w Nowym Za-

'n ” ” ” ” " P j - J  górzu do Mezo-Laborcz, Koszyc i Budapesztu.
8.00 wieczór poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa } do Kocmyrzowa.

| do Ickan, m a połączenie w Przemyślu do Chy- 
( rowa i N. Zagórza, w Ickanach do Bukaresztu^( K onstancyi, a ztąd  okrętem we czw artki i 
J niedziele do Konstantynopola, 

do Podwołoczysk, ma połączenie we Lwowie do 
Czerniowiec, Stryja, Ławocznego, Munkacsa; 
w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tarnu- 
polu do Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do 
Odessy i Kijowa.

> do Wieliczki.

do Podwołoczysk, m a połączenia w Dębicy do 
Tarnobrzegu, Nadbrzezia i  w kierunku ku 
Przeworsku przez Rozwadów, w Rzeszowie 
do Jasła , N. Zagórza i Chyrowa, w Przemyślu 
do Mezo-Laborcz, Koszyc i Pesztu, we Lwowie 
do Czerniowiec, S trjjs, i Ławocznego, Rawy 
ruskiej, Bełżca i Janow a, w Tarnopolu do 
S try ja  i Kopyczyniec.

8.38 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa

9.00 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
9-10 >, „ „ „ „ z Podgórza Pł.

9.40 wieczór poc. miesz. 463 z Krakowa 
5-51 a n n „ z Podgórza Pł.

10.50 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11.01 „ „ „ „ „ jS  Podgórza P.

11.10 wnocj poc. osob. Nr. 26 z Krakowa |
11.25 „ „ „ „1026 z Podgórza-Płasz. > do Suchy.
11-32 „ „ „ „ „ rt przyst. J

4.26 rano pociąg osob. Nr 12 do Podgórza PI 
4.40 „ „ „ .  Krakowa

PRZYJAZD DO KRAKOWA i do Podgórza :
z Podwołoczysk, m a połączenia w Podwołoczy­

skach od Odessy i Kijowa, w Borkach wiel­
kich od Grzymałowa, w Tarnopolu ™ liopy- 
czyniec i Stryja; W Krasnem od Brodów; we 
L row ie  od luk™. S try jr Be ca; w Przemy­
ślu od Ohyrowa; w Rzeszowie od Jasła; w 
Tarnowie od Stróż.

6.13 rano poc. osob. 1017 do Podgórza przyst.) z Przemyśla (przez Chyrów, N. Zagó—' 'A Sącz, 
6.20 „ „ „ „ „ „ Płasz. ; Suchę), ma połączenie: w Nowy® Zagórzu
6.45 „ „ „ 34 do Krakowa ) od S tan isław ow a; w Zagórzanach od Gorlic.

z Ickan m a połączenie w Ick a n  ach od̂  K onstan­
tynopola (okrętem w środy i niedziele dv Kon­
stancyi), Konstancyi, Bu***15?*?; we Lwo­
wie od Bńdapesztu, Munkjtea a 1 Ławocznego; 
w Przem yślu oa Nowego Zagórza, Chyrowa.

6 40 rano poc. posp. Nr 2 do Podgórza-Płasz. 
6.50 „ „ „ „ „ Krakowa

7.17 rano poc. miesz. Nr. 466 do Podgórza Pł. \
7.30 „ „ „ „ „ „ Krakowa / z wleliczKI-

7.45 rano pociąg osob. Nr. 6212 do Krakowa }z Kocmyrzowa.

7.46 rano poc. osob. 1015 do Podgórza przyst.) a 8 u . ma połączenie w Kalwaryi od W a- 
*>6 „ „ „ „ „ „ łWasz Hnwie

8.10 26 Krakowa f dnwiu'

8.33 rano poc. osob. Nr 18 do Podgórza Płasz. 
8.46 „ „ „ „ „ „ Krakowa

z Podwołoczysk, m a połączeme w Podwoioczy- 
skacu od Odessy i K ij°w ai Y Tarnopolu od 
Kopyczyniec; w Krasnem oc EajuWa i Bro­
dów; we Lwowir od Bukaresztu i Ickan, 
Budapesztu, Munkacsa i ław ocznego w T ar­
nowie od Nowego Sąoza-

10.13 p. poł. poc. osob. 1033 do Podgórza prz.) z Oświęcima, m t p J 5 czenie w Oświęcimie od
10.20 „ „ „ „ „ „ Płasz.? W rocław ia, W i e d n i a ; w Spytkowicach od
10.36 „ „ „ 36 „ Krakowa I Suchy, W adowic i Sierszy-Wodnej.

11.24 rano poc. miesz. Nr. 462 do Podgórza P .\ 
11.40 i z Wieliczki.Krakowa / '

1.10 po poł. poc. osob. Nr. 6214 do Krakowa ) z Kocmyrzowa.

1.18 po poł. poc. os. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
1.30 „  „  „  „  „  „  „  Krakowa

2.24 po po', poc. posp. Nr. 6 do K rakow a

4.27 po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza przyst. 
4 35 „ „ „ „ „ „ „ Płasz.
4.40 „ „ „ „ 32 „ Krakowa

6.14 wieczór poc. usob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
6.26 „ „ „ „ „ Krakowa

z Podwołoczysk, połdczenie w Borkach wiel. 
od Grzymałowa; w Tarnopol^ od Kopyczyniec; 
w Przemyślu od Koszyc i  Mezo-La-

• borcz; w Jarosław ®  0(1 Sokaia i Rawy rnsk.; 
w Rzeszowie od J» « a ; w Dębicy od Przewor­
ska przez Rozwadów, od Nadbrzezia; w T ar­
nowie od Orłowa.

ze Lwowa ma połączenie wp Lwowie od Tarno- 
, pola, Ic k a n , B udapesztu, Mupkacsa, Ławo_ 

tznego i S try ja. 0(1 Bełżca, .Tanowa; w Prze­
myślu od Chyrowa, w Tarnow ie od Orłowa

z Husiatyna Pw ^  S tan ia ł, N Zagórz N. Sącz 
Such< ma połącz.: w N. Zagórzu od Pesztu 
Koszyc i Mezo-Laborcz; w Zagórzanach z Gor­
lic- w Stróżach i N. Sączu od Orłowa; w Cha- 
L iwce od Zakopanego; w duchy od Zwardo­
nia Żywo* i Dziedzic; w K alw aryi od Biel­
ska’ i  Wadowic.

z TarnOP®la> ®* połączenie: w Krasnem oc Bro­
dów; We Lwowie od Ickan, Budapesztu, Mun- 
ka-sa, Ławocznego i Stryja, Janow a, Rawy 
ruskiej; w Przemyślu od N. Zagórza i Chy­
rowa; w Tarnowie od Orłowa.

6.36 wiecz. poc. mięsz. Nr. 4b4 do Podgórza-Pł.\ w |a|lczkl.
6.60 „ „ „ „ „ „ Krakowa /

7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do Krakowa } z Kocmyrzowa.

. - i '  , _  j  „ . I z  Oświęcima, ma połączenie w Oświęcimiu od
8.42 wieczór poc. osob. 1036 do Podgórza przyst. I W rocławia i W iednia- w Spytkowicach od

n n n pla8Z> |  Suchy, Wadowic i S ie rszy -W odnej; w Ska- 
38 „ Krakowa ) winie od Bielska i W adow ic.

z Podwołoczysk, ma połączenia: w Podwołoczy­
skach od Odessy i K ijowa; w Borkach wiel­
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Ko­
pyczyniec; w Krasnem od Kijowa i Brodów; 
we Lwowie od B u k aresz tu  i Ickan, Ławoczn. 
i  S try ja; od Ja n o w i.; w Przem yślu od Chy­
rowa; w’ Jarosław iu od Sokala i Rawv rusk., 
Bełżca; w Rzeszowie od Jasła ; * Dębicy od 
P rzew orska prze* Rozwadów, od Nadbrzezia; 
w Tarnowie od Orłowa, Chyrowa, Nowego 
Z agórza i Jasła.

9.00
9.13

9.31 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
9 38 . « Krakowa«7.vo _ n m n n »

Z Nowej D ru k a rn i Jag ie llońsk ie j w  K rakow ie (Jag ie llo ń sk a  10). Rządca Drukarni L. K. Górska.


